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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego Biedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n.

R Mosse w Berlinie Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Haasenstein <fe Vogler:
Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas L a ff i te i Comp, w Paryżu place de la Bourse 8. ____S..

Poznań, 24 lutego.
(Zapowiedziana przez margrabiego Salisbnrego w 
Izbie lordów rezolucya, żądająca wotum nagany 
dla gabinetu Gladstona; katastrofa, grożąca od­
działowi jenerała Butlera w Abu-Klea; wiadomość 
o powstaniu murzynów przeciw Anglikom w za­
chodniej Afryce; pnblikacya listów Gordona. — 
Senat francuski przywraca skreślone przez Izbę 
pozycye dla duchowieństwa w budżecie kultu; 
wielki mityng anarchistów i robotników na sali

Tivoli. — Zatarg serbsko-bułgarski.)

Dzień wczorajszy minął jeszcze spo­
kojnie dla gabinetu Gladstona. Izba de­
putowanych odroczyła widocznie albo na 
późnićj znany wniosek Northcotego, albo 
też dla spóźnionej pory nie przyszedł on 
pod dyskusyą. Natomiast stanęła na po­
rządku obrad w dniu wczorajszym tylekroć 
już dementowana wiadomość o zbliżaniu 
się wojska rosyjskiego do Heratu. Za- 
interpelowany ponownie podsekretarz sta­
nu, lord Fitzmaurice, oświadczył, że am­
basador rosyjski dał na dniu 14 b. m. 
rządowi to zapewnienie, że pogłoska o 
marszu Rosyan ku Heratowi nie ma 
najmniejszej podstawy i że Rosya postą­
piłaby sobie nieuczciwie, gdyby krok ta­
ki miała robić w czasie toczących się 
rokowań z Anglią. Takie postępowanie 
byłoby zresztą nierozważne, ponieważ w 
ten sposób podburzanoby Afganistan prze­
ciw Rosyi. — Rosya i jej przedstawi­
ciele za granicą umieli i umieją zawsze 
bardzo dosadnio zbijać pogłoski o pla­
nach, z jakiemi nosił się rząd rosyjski nie 
tylko w Azyi, ale i na kontynencie eu­
ropejskim ; dyplomacyi rosyjskićj często 
też dawano wiarę'; dziś jednak po tylu 
smutnych doświadczeniach będzie Anglia 
ostrożną: jeżeli więc lord Fitzmaurice 
powtarza dosłownie to, co mu opowiadał 
baron Mohrenheim, to nie czyni to dla 
tego, iżby mu całkiem ufał, jeno dla te­
go, ażeby jako tako zamknąć usta opo- 
zycyi i nie dawać jćj powodu do nowych 
zarzutów. Są to przecież środeczki, któ­
re nie pomogą gabinetowi, jeżeli jego 
przyjaciele i zwolennicy nie staną jak 
jeden mąż w jego obronie. Tory- 
sowie postanowili bądź co bądź spro­
wadzić upadek liberalnego ministerstwa. 
Wczoraj zapowiedział także przywódzca 
ich w Izbie lordów rezolucyą, którą wnie­
sie w przyszły czwartek. Lord Salisbury 
zażąda, ażeby Izba wyższa wypowiedzia­
ła w rezolucyi to przekonanie, że wypra­
wa do Sudanu chybiła celu, i że to po­
żałowania godne jćj niepowodzenie przy­
pisać należy chwiejności rządu, jako też 
ciągłemu odwłaczaniu operacyi wojen­
nych. Rezolucya tak się kończy : „Po­
lityka, która poświęca Sudan po ukoń­
czeniu operacyi wojennych, jest niebez­
pieczna dla Egiptu i nie da się pogodzić 
z interesami państwa.“ Torysi — przy­
znać trzeba — zręcznie skorzystali z błę­
dów, jakie popełniał p. Gladstone, a je­
dnym z tych błędów było to, że, czy to 
nie mogąc, czy tćż nie mając cywilnćj 
odwagi zrywać z radykalnymi członkami 
gabinetu, przyjął ich zasadę i ustawicznie 
głosił, że skoro wojsko mahdiego pobite 
zostanie, wojsko angielskie ewakuować 
będzie Sudan. Przeciwnicy premiera chcą 
go uśmiercić tą bronią, którą sam tak 
często wojował. Z temi ważącemi się lo­
sami gabinetu w najściślejszym pozostają 
związku wypadki na teatrze wojennym w 
Sudanie. Dobre wiadomości przechylają 
szalą na stronę Gladstona, niepomyślne 
zaś na stronę opozycyi. I w tym właśnie 
punkcie ściga jakiś fatalizm pierwszego 
ministra. Do Londynu nadeszły wczoraj 
bardzo niepokojące depesze. Położenie je­
nerała Bullera jest bardzo rozpaczliwe. 
„Zajmuje on stanowisko — pisze kore­
spondent „Pall Mall Gazette“ — którego 
utrzymać nie zdoła. Mając jedynie pod 
swemi rozkazami 2000 ludzi, odcięty jest 
o 150 mil od swój linii operacyjnej, ogra­
niczony przytem na lichy bardzo zapas 
wody, dzierży pozycyą, wystawioną na 
ustawiczny ogień strzelców arabskich, 
którzy zajmują okalające wzgórza. — 
Nieprzyjaciel jest tam daleko silniejszy, 
aniżeli owe hordy, z któremi walczył 
zmarły z ran jenerał Wilson pod Abu- 
Klea i Metammeh. Zaopatrzony w do­
bre karabiny, proch i zapasy żywności 
z Chartumu, wzmocniony nadto załogą 
zdobytego miasta, może, mahdi łatwo 15 
do 20 tysięcy rzucić na jenerała Bullera 
i zmiażdżyć go. Już dzień 17 bm. wykazał, 
jak nieprzyjaciel strzela celnie, spokojnie 
i jak zuakomicie prowadzono go do wal­
ki. Wojsko angielskie walczyło dzień i 
noc; o spoczynku mowy być nie mogło. 
Nasz ogień był dość bezskuteczny; nie 
mieliśmy dostatecznej amunicyi, mianowi­
cie do dział; 4 reduty, które wystawił

jenerał Buller, nie zdobędzie może nie­
przyjaciel, ale nam zabraknie żywności, 
którą trzeba będzie sprowadzać z Gak- 
dul ; ale żeby się tam dostać, trzeba 
przełamać szyki nieprzyjaciela.“ — Je­
nerałowi Bullerowi grozi straszliwa ka­
tastrofa.

Również bardzo niepomyślną podaje 
wiadomość dla gabinetu „Hamburgische 
Bórsenhalle.“ Oto na zachodnićm wy­
brzeżu Afryki, w Quittah wybuchły „bar­
dzo groźne niespokojuości.“ Krajowcy 
podnieśli bunt przeciw Anglikom. Mu­
rzyni ranili ciężko gubernatora w Quit­
tah ; — jedna z kul przeszła przez płu­
ca — i pokonali 40 jego żołnierzy ; GO 
innych żołnierzy pod wodzą młodego ofi­
cera ma nadzieję obronić miasto i cyta­
delę w razie, gdyby krajowcy mieli na 
nią uderzyć. — Jest to — jak widać, 
formalne powstanie, takie samo, zjakićm 
łamać się musieli niedawno temu Niemcy 
w Kamerunie.

Osaczony ze wszech stron p. Glad­
stone broni się, jak może. Na dniu wczo­
rajszym ogłosił rząd angielski korespon- 
dencyą dotyczącą spraw egipskich. W ko- 
respondencyi mieści się także pomiędzy 
innemi list Gordona z roku zeszłego ; 
ostatni jego list nosi datę 14 grudnia. 
W tym liście donosi Gordon, że Chartum 
w wielkićm znajduje się niebezpieczeń­
stwie, ponieważ nieprzyjaciel oblega mia­
sto z trzech stron, że walki toczą się 
dzień i noc i że Saleh bey i Staten bey 
znajdują się w niewoli mahdiego, okuci w 
kajdany. List tak się kończy : „Cierpi­
my na brak żywności, życzymy sobie, 
ażebyście prędko przybyli drogą przez 
Metammeh, albo Berber.“ List Gordona 
z dnia 4 listopada, który nadszedł do 
Dongoli dnia 14 listopada, opiewa, że 5 
parowców czeka na rozkazy jenerała 
Wolseleya w Metammeh ; Gordon może 
się jedynie trzymać w Chartumie dni 40 ; 
po upływie tego czasu dalszy opór bę­
dzie niemożliwy.“ — Gabinet ogłosze­
niem tych listów chce widocznie odeprzeć 
zarzut, jakoby wyprawiając Wolseleya do 
Chartumu, działał nierozważnie.

Nowomianowanemu gubernatorowi cy­
wilnemu Sudanu, księciu Hassanowi, nie 
bardzo pilno z podjęciem obowiązków. 
Wybiera się on od dawna do Korti, do 
obozu Wolseleya, ale ustawicznie zwleka 
wyjazd. Telegram donosi w tćj chwili, 
że podróż księcia wraz z orszakiem, 
składającym się z 58 osób i 250 wielbłą­
dów, odroczoną została na czas nieogra­
niczony.

Pomiędzy senatem francuskim a Izbą 
deputowanych zanosi się na dawną, tak 
często powtarzającą się walkę. Senat 
przywrócił podczas wczorajszych obrad 
nad budżetem ministerstwa kultu wszy­
stkie skreślone, albo zredukowane przez 
Izbę kredyty dla Arcybiskupa Paryża, 
Biskupów7 algierskich, kanoników i innych 
duchownych. — Szczegóły, dotyczące obrad 
Izby nad podwyższeniem ceł, podajemy 
zwykle pod właściwą rubryką, tutaj zwra­
camy uwagę na nowy mityng, jaki odbyli 
w niedzielę na sali Tivoli anarchiści, lu­
biący teraz uchodzić za opiekunów pozba­
wionych chleba i pracy robotników. Obra­
dom mityngu, w którym wzięło udział 
4000 ludzi, przewodniczył Maret. Dele- 
gacye robotników angielskich, pod wodzą 
członka parlamentu Burta, wręczyła mar­
szałkowi adres na rzecz wspólnej akcyi 
angielskich i francuskich robotników. — 
Burt protestował przeciw agitacyom tych, 
którzyby chcieli powaśnić dwa te narody i 
oświadczył, że nadszedł już czas, ażeby 
wzięto się do uregulowania wszystkich 
sporów międzynarodowych na drodze są­
dowej, a nie na drodze gwałtów. W końcu 
przyjęło zebranie kilka rezolucyi, w któ­
rych protestuje przeciw polityce zaborów 
i wyraża współczucie dla robotników 
wszystkich narodów. — Anarchia poczyna 
się, jak widać, organizować.

Z innych spraw nie mamy nic do za­
pisania, chyba że wskażemy pokrótce na 
toczący się od dawna zatarg serbsko- 
bułgarski, który i dzisiaj nie budzi nadziei 
rychłego załatwienia. Rząd bułgarski 
bowiem nie chce dać się nakłonić do 
jakichkolwiek ustępstw na rzecz Serbii, 
a tćm mniej do dania satysfakcyi. W 
białogrodzkich kołach rządowych prze­
waża przekonanie, iż pomyślne załatwie­
nie zatargu będzie potrzeba uczynię za- 
wisłćm od zmiany rządu w Bułgaryi, a 
to tćm bardziej, iż dobre w. tćj sprawie 
usługi Austro-Węgier, Niemiec i Rosyi 
rozbijały się dotychczas o opór prezesa 
gabinetu, p. Karawelowa.

* Tołstoj się ehwieje.
„Frankfurter Ztg.“ otrzymuje z Pe­

tersburga teldgram tćj treści, że bar­
dzo cierpiący minister spraw we­
wnętrznych, lir. Tołstoj, nie długo ustąpi, 
i że ustauowieuie posady pomocuika, czyli 
towarzysza miuisteryahjego nie powstrzy­
ma podania się ministrando dymisyi.

Następcąjjego ma być,podobno lir. Pab­
len, były minister sprawiedliwości—-dzisiej­
szy prezes komisyi żydowskićj.

Uważając lir. Tołstoja za głównego 
sprawcę dzisiejszego prześladowania Ko­
ścioła i narodowości polskićj. szczerze 
cieszylibyśmy się z jego ustąpienia, spo­
dziewając się po nićm złagodzenia bru- 
talućj rusyfikacyi.

Z obrad nad etatem wyznań.

Wczorajsze obrady w sejmie pruskim 
były nadzwyczaj ciekawe i zasługują 
oprócz zwyczajnego obszernego sprawo­
zdania na osobną wzmiankę.

Na pierwszem miejscu stała sprawa 
prof. dr. Schwenningera, który, jak wia­
domo, wbrew woli wydziału lekarskiego 
wszechnicy berlińskiej, na członka tego 
wydziału przez kanclerza po prostu na­
rzucony został. Sprawa ta, znana do­
statecznie z przyjęcia, jakiego p. Scliw. 
doznał u swych przymusowych kolegów, 
odbiła się o sejm pruski. Odsyłając czy­
telnika do szczegółowego sprawozdania, 
powiemy tylko tyle, że z pewnością li­
cznie na trybunie zgromadzone panie nie 
były zapewne zbudowane i sprawą samą 
i odpowiedzią ministra.

Pan Schwenninger — powiada pan 
minister — położył tak ogromne zasługi 
około drogocennego życia kanclerza, iż 
nagroda, jaka mu się. ®a to należała i 
jakiej żądał, nie może być za wysoką. 
Ponieważ zaś żądał nie pieniędzy, lecz 
profesury w Berlinie, przeto trzeba mu 
ją było dać, chociaż za wykroczenie 
przeciw moralności, jakiego się dopuścił 
na publicznćm miejscu, skazany został 
na cztery miesiące ciężkiego więzienia i 
karę tę odsiedział.

Pan minister wygłosił tutaj światu 
nowe oraculum, że zasługi, położone 
około osoby kanclerza, około jego zdro­
wia i humoru, są zasługami publicznej 
natury i publicznemi honorami nagradza­
ne być powinny. Dziwne to zaiste za­
patrywania i poglądy. Nie mamy nic 
przeciwko wprowadzaniu pana Schwen­
ningera za protekcyą kanclerską na bale 
dworskie, atoli z deklaracyą p. ministra 
pogodzić nam się trudno.

Resztę posiedzenia zajęły długie obra­
dy nad etatem ministerstwa oświaty, w 
których wystąpili z mowami z Polaków 
msgr. Stablewski, z posłów niemieckich 
Windthorst i Schorlemer.

Mowę posła naszego znajdą czytel­
nicy poniżej w dosłownym przekładzie; 
mowy posłów niemieckich podajemy w 
obszernem streszczeniu. Msgr. Stablew­
ski ze ścisłością nieprzepartej logiki do­
wodził bezasaduości twierdzenia, jakoby 
sprawa polska była główną przyczyną 
wralki kulturnej. wykazywał, jaki był 
właściwie cel tej waśni rozpoczętej przez 
państwo. Z siłą i oburzeniem napiętno­
wał brutalny charakter prześladowania
Kościoła katolickiego pod panowaniem I 
rosyjskićm, napiętnował sprawców tego 
prześladowania i wykazał, że przykład, 
jaki Prasy dają Moskwie w traktowa­
niu Kościoła i Polaków, nie tylko jest 
zgubny dla społecznego porządku Za­
chodu, lecz dla samych Niemiec szkodliwy.

Poseł Windthorst mówił o obecnem 
położeniu Kościoła, o Biskupach in 
v i n c u 1 i s, o braku dusz pasterzy i po­
wiedział, że bodaj czy nie lepiej by­
łoby dla sprawy, gdyby katolicy w 
takich warunkach wcale Biskupów7 nie 
mieli.

Mówca zapytał podniesionym gło­
sem ministra wyznań ■ 1) jak się mają 
obecnie rzeczy z petraktacyami w Rzy­
mie? 2) Czy rząd ma zamiar prze­
dłożenia w tćj sesyi jeszcze projektu 
organicznej rewizyi ustaw majowych ? 
3) dla czego z katolikami w grani­
cach państwa w tak twardy sposób się 
obchodzi ?

Pan minister milczał, a gdy poseł Schor­
lemer nazwał to milczenie wymowną odpo­
wiedzią, gdy zawołał, że załugą Poschin- 
gera jest dowód, że embryon walki kul­
turnej spoczywał już w 6 lat dziesiątku 
wr sercu Bismarcka, wtedy p. minister 
przemówił w sposób, którego niewłaści­
wość p, Windthorst doskonale schara­

kteryzował. Polacy, centrum, konserwa­
tyści (wniosek Althausa) i postępowcy, 
oto większość, którą rząd zawsze znaj­
dzie na usunięcie tćj plagi, pod którćj 
następstwami Kościół katolicki cierpieć 
obecnie musi.

Pau Windthorst powiedział głośno i 
dobitnie, że jeżeli rząd spekuluje na 
ustępstwa Rzymu, to się myli, gdyż od­
danie wychowania duchowieństwa pod 
władzę rządu byłoby zgubą Kościoła w 
Prusiech.

Zdanie to podzielamy zupełnie. Rząd 
zszywał w ostatnich czasach Bisku­
pów, aby pootwierali seminarya, 
zapewniając, że ze swćj strony żadnych 
trudności robić nie będzie.

Biskupi nie zgodzili się na tę pro- 
pozycyą, wiedząc, że otwarcie semina- 
ryów w obecnych warunkach, bez orga­
nicznej rewizyi ustaw majowych, jest 
niepodobne.

Sprawy sejmowe.

Posiedzenie 25 (23. lut.) Pocz. 
o li1/*. Na wniosek p. Windthorsta za­
mianowano ponownie na lat 3 p. Bockum 
(Dolffs) członkiem komisyi długów państwa. 
Drugiem przedmiotem obrad jest etat mi­
nisterstwa oświaty (pensya ministra 36,000 
mk.)

P. D i r c h 1 e t wytacza nasamprzód 
sprawę nowomianowanego prof. Schwenin- 
gera, którego nazwiska jednak w czasie 
rozpraw ani razu nie wymieniono. Kan­
clerz wyrobił przybocznemu swemu leka- 
rzomi nominacyą na prof, chorób skórnych 
z pensyą- 3900 mk. mimo braku moralnych 
w nim kwalifikacyi. Mówca nie zaprzeeża 
wprawdzie ministrowi prawa do nominacyi; 
ale rząd w innych razach pozbawia swych 
funkeyonaryuszy urzędu dla przewinień 
daleko mniejszych. Według nowej ordy- 
nacyi procederowej traci nawet wędrowny 
handlerz patent procederowy, jeśli jest karany 
za wykroczenie przeciwmoralności. W nowem 
prawie rzeszy, dotyczącem urzędników jest 
zagrożony dymisyą każdy urzędnik, któ­
rego dawniejszy żywot nie był czysty i 
niepokalany. Jeśli tedy p. minister tą 
rażą wcale na to nie baczył, był to akt 
byzantynizmu.

P. Benda. „I komisya budżetowa 
zastanawiała się gruntownie nad etyczną 
stroną tćj kwestyi, ale większość nie chciała 
poruszyć kwestyi osobistej. Akt przed 
sobą nie miała, i propozycyi żadnej nie 
uczyniła, aby nie wydawać żadnego prae- 
judicium. Chodziło o to czy 1) - trzeba 
ustanowić tę katedrę, i czy 2) rząd ma prawo 
ją obsadzić. Na te pytania odpowiedziano 
twierdząco 13 głosami przeciw 5. —

Min. Gossler odpowiada, że wyrok 
potępiający kandydata do profesury jest 
rzeczą pewną; mimo to nie można wyłą­
czyć przypuszczenia, że obżałowany był 
ofiarą nieporozumienia. Mówca jednakże 
nie może ignorować faktu wyroku potępia­
jącego. Jeżeli nominacyą wygotował, 
wychodził z tego przekonania, że jest 
pewna miara zasług, która maże dawniej­
sze uchybienia moralne. W mowie będący 
lekarz ocalił zdrowie, a może i życie wiel­
kiego sterownika polityki. Inni lekarze, 
których się kanclerz radził, nie mogli po­
dołać trudnemu zadaniu, tłómacząc się tćm, 
że chory ich słuchać nie chciał. „W tem 
właśnie leży zasługa, iż umiał wywrzeć 
taki wpływ na X. kanclerza, że ten jego 
radom był powolnym. Chodziło tu o po­
zyskanie dla Niemiec tak zdatnego lekarza. 
Innego sposobu wynagrodzenia go nie wi­
działem. O złoto mu nie chodziło, lecz o 
utrzymanie się przy karyerze, w której 
mógł zbawiennie działać. I senat przy­
znał mu niezmierne zasługi. O Byzanti- 
nizmie więc tutaj mówić się nie godzi.“

P. Virchow krytykuje postąpienie 
ministra ze względu na fakultet i na stu­
dentów. Pierwszy się poniża przez przyj­
mowanie niegodnych żywiołów, młodzież 
zaś demoralizuje się. Minister wprawdzie 
nie jest tyle winien, co jego zwierzchnik; 
ale temu trzeba pokazać, że jest pewna 
granica, po za którą nie wolno posuwać 
lekceważenia opinii publicznej. „Pokażmy, 
że jest jeszcze miejsce, gdzie można po­
wiedzieć prawdę, choćby ona była poten­
tatom niemiłą.“

Hr. Limburg -Stirum spieszy na 
odsiecz ministrowi i mówi, że jeżeli zda­
rzają się uchybienia, nie godzi się odizu- 
cać prawa rehabilitacyi. Zasługa nowego 
profesora jest wielka. Komu nie zależy 
na kanclerzu, temu jest rzeczą obojętną 
życie jego i zdrowie. Agitacya berlińskiego 
wydziału medycznego przeciw nowemu

profesorowi może być dla studentów zgor­
szeniem.

Zaledwie mówca mówić przestał, po­
wstał p. Meyer z Arnswaldu i oświad­
czył wśród oklasków lewicy i centrum, że 
preopinant prawił tylko w swem imieniu, 
a nie wypowiedział przekonań przeważnej 
części konserwatystów. Frakcya koserwa- 
tywna postanowiła uważać tę sprawę jako 
kwestyą czysto budżetową. — Wszystkim 
tym sporom i rozprawom przysłuchiwał się 
prof. Schweninger z loży dworskiój.

Po Meyerze wstępuje na mównicę p. dr. 
Windthorst i oświadcza, że nie myśli 
w tćj sprawie zabierać głosu, lecz przej­
dzie do smutnego położenia Kościoła, które 
przybrało tak olbrzymie rozmiary. „W 
obec mych wyborców, całój ludności kato­
lickiej, a nareszcie wszystkich, co mają 
choć cokolwiek wiary, do jakiegokolwiek 
wyznania należą, stwierdzam, że żale i 
skargi nasze nie ustają, a o uldze mowy 
nie masz. W jednej z największych dye- 
cezyi ustawa obroczna pozostaje w całćj 
mocy, a Bóg tylko sam wie, z jakich po­
wodów. Biskupi czynią co mogą, aby złe­
mu zapobiedz, ale prawodawstwo majowe 
jest dla nich hamulcem w najważniejszych 
czynnościach, tak że nieraz zadaję sobie 
pytanie, czy nie byłoby lepiej, gdyby dy- 
ecezye zostały bez Biskupa. Zakłady wy­
chowania duchownych ciągle jeszcze poza­
mykane.

Rząd uważa za konieczne zakłady. dla 
przyszłych wojskowych, a my przyznaliśmy 
mu na to aż nadto wystarczające fundu­
sze; ale dla młodych teologów nic nie 
czyni. O uregulowanćm duszpasterstwie 
mowy nie ma. Są parafie bez księdza, a 
nawet takich jest gdzie nie gdzie daleko 
więcej, aniżeli takich, co mają swego dusz­
pasterza. Księża tymczasowo wysyłani 
na parafie nie pozyskują sobie w tym 
stopniu zaufania owieczek, jak kapłan 
zrosły z parafią. Daremnie się katolicy 
spodziewali, że rząd raz przecie przywróci 
stan dawniejszy, w którym i jemu i nam 
było nierównie lepiej. Daremnie wołaliś­
my o zaradzenie złemu, daremnie odwoły­
waliśmy się do samego'cesarza; może.N. 
Pan nawet nie zna całej grozy położenia, 
boć referaty dochodzące jego uszu pocho­
dzą od naszych przeciwników. Tak mało 
uczyniono dotychczas, aby nam ulżyć w 
niedoli, że nawet uchwałom naszym doty­
czącym zniesienia ustawy banicyjnej nie 
nadano jeszcze mocy prawa. Wszystko 
dowodzi, że rokowania z Rzymem nader 
leniwym postępują krokiem, a może zupeł­
nie spoczywają, lubo papież żądał tylko, 
aby mu przyznano prawo wychowania kleru 
i wykonywania nad nim praw zwierzch- 
niczycli. Zdaje się, iż i tego drobnego 
i małoznaczącego ustępstwa uczynić nie 
chciano, domagając się poprzednio obsa­
dzenia stolic poznańskiej i kolońskiej. 
Czyż się godzi rządowi, pytam, dla utrzy­
mania rzekomej wszechwładzy odmawiać 
poddanym tego, co im jest najdroższem ? 
Niezadowolenie wzrasta widocznie, a rząd 
jakby zaniemówił. Pytam więc p. ministra 
1) czy rząd nam przedłoży w tej sessyi 
rewizyą praw majowych, 2) jak się rzecz 
ma z rokowaniami z Rzymem, 3) jeźli nie 
będzie rewizyi, jakże rząd usprawiedliwi 
postępowanie z nami, którzy mamy równe 
prawo z innymi poddanymi żyć według 
przepisów sumienia i wiary naszej?

P. Schorlemer z Alstu. „P. Mi­
nister milczy, ale my mamy prawo żądać 
odpowiedzi, gdyż za nami stoi 8 milionów 
katolików, 'którzy chcą się dowiedzieć, czy 
nam powrócone zostaną prawa konstytucyą 
poręczone, czy nie. Stan dotychczasowy 
pozostać nie może, bo jest tylko prowizo­
ryczny. Prawa majowe utrzymać się nie 
mogą; uznała to większość parlamentu 
przyjęciem rezolucyi Althausa. Coście do­
tychczas uczynili w celu usunięcia walki 
kulturnej, to wcale nie wystarcza. Bis­
kupi żyjący na wygnaniu są tacy, jak 
inni; jesteście tylko przeciw nim uprze­
dzeni. Narodowcy zawsze dęli w trąbkę 
rządu, gdy chodziło o przedłużenie walki 
kulturnej. W sprawy wyznania żydow­
skiego nie przyśni wam się wdawać; cze­
muż tej samej swobody nam nie zostawicie? 
Kościół katolicki żąda installacyi swych 
księży przez swych Biskupów, nie przez 
rząd. Nie marzcie o upaństwowieniu Ko­
ścioła; nigdy wam się to nie uda. Pra­
wicie ciągle o narodowem wychowaniu 
księży, ależ nasi księża pobierali je tak 
dobrze, jak inni duchowni. Wystawcie sobie, 
jakie to -wrażenie czyni, gdy się czyta list 
gończy wydany przeciw7 księdzu między lista­
mi na złodziei, oszustów i innych zbro­
dniarzy. Zarzucano nam politykę obstru- 
kcyi, ale ręczę Wam, że polityką obstru- 
kcyjną jest polityka, jakiej się rząd trzyma



w utrzymywania ustaw majowych. Precz 
z niemi, albo dopuśćcie ich rewizyi.

P. E y n e r u zarzuca papieżowi, że 
on wywołuje stagnacyą, bo czeka na dal­
sze ustępstwa rządu pruskiego. „Centrum 
winno nasamprzód sformułować swe żąda­
nia. jak maja, być uregulowane stosunki 
między państwem i Kościołem. Niech p.

iudthorst poda program załatwienia we 
wszystkich razach sporów mogących zajść 
między rządem i Kościołem. Kiedy się 
poda centrum mały palec, to ono chce 
i al 'j ręki. P. Minister już tyle ustępstw 
poczynił katolikom w obsadzeniu stolic 
biskupich, znoszeniu szkół symultannych, 
łagodnein wykonywaniu przepisów admini­
stracyjnych, że doprawdy więcej żądać nie 
można. Powtarzam więc, niech nam p. 
AYindthorst poda program regulujący sto­
sunek między rządem a Kościołem.“

Msgr. dr. Stablewski.
Mości Panowie!

Na insynuacyą p. Eynerna, rzuconą 
przeciw centrum a mianowicie przeciw 
p. Windthorstowi, nie będę odpowiadał,

(Bardzo dobrze!)
— bo sądzę, że należytą odprawę z tam­
tej strony odbierze. To jednakże chciał­
bym powiedzieć, że gdy p. Eynem przy 
regulowaniu kwestyi kościelno-politycznej 
już mądrość swą wyczerpnie, to na szczę­
ście są tu jeszcze inne czynniki, które 
decydować będą. Państwo pruskie ma 
przecież posła swego u Stolicy św., z 
którym ze strony kompetentnćj można 
będzie podstawę kościelnego pokoju i ko- 
ścielno-politycznego programu jasno i stale 
nakreślić.

(Wielka prawda!)
Kwestyą polską wysunięto nie­

dawno na pierwszy plan całej kościelno- 
politycznej sytuacyi. Kwestya ta ma rze­
komo tak dominować nad całśm tóm po­
łożeniem i tak ją komplikować, że mamy 
obowiązek powiedzieć tutaj słów kilka o 
stosunku tćj kwestyi do walki kulturnćj. 
Uczynię to z zupełną swobodą — i będę 
się starał wyjaśnić te zasady, które, na- 
szem zdaniem, dominują w walce kultur­
nćj i nią kierują. Uczynię to nie doty­
kając nikogo osobiście, bo tu chodzi nie 
o osoby, lecz o system — nie chciałbym 
tćż, jak się to już dawnićj działo, iżby 
dopatrywano się z mej strony napaści, 
gdyby może ton mego przemówieoia nieco 
się podniósł i rozgrzał.

Wysuwanie kwestyi pokkiój na plan 
pierwszy, odkrywa w dziwny sposób ró­
żne przeciwieństwa. Dawniej mówiono, 
że walka kultuma została rozpoczęta z 
powodu Polaków. We wrześniu r. z. 
starała się „N. A. Ztg.“ podjąć dowód, 
że Polacy widzą w walce kulturnćj dźwi­
gnią narodowego ruchu. Jeżeli tak jest, 
toć usuńcie walkę kulturną, a usuniecie 
dźwignią narodowo-polskiego ruchu; w 
przeciwnym bowiem razie stajecie się so­
jusznikiem tego ruchu.

(Bardzo słusznie ! w centrum.)
Takie sprzeczności są najlepszym dowo­
dem, iż ciągła kanonada przeciw Polakom 
ma tylko zakrywać i maskować właściwy 
cel, jako tćż moralnie wcale nie silną po- 
zycyą państwa w tej walce. Zważywszy 
różne ekspektoracye o rzekomych niebez­
pieczeństwach panowania księży począw­
szy od Agamemnona i Kalchasa aż do 
Hohensztaufów i do dni dzisiejszych, do­
chodzi się do jedynie prawdziwej przy­
czyny walki kulturnćj. Obok tego anty­
kościelni prawnicy (Legisten) i wzdycha­
jący do karyery poznańscy biurokraci

umieli wmówić w takiego męża stanu, 
jak książę kanclerz, że w walce kultur­
nćj możnaby także zmiażdżyć i Po­
laków.

Znakomitćm jest dzisiaj wyznanie, iż 
to było machanie w powietrzu. Sądzę, 
że i cała walka kulturną przeciw katoli­
kom w Niemczech była na szczęście taką 
rąbaniną w powietrzu: Kościół stoi 
jeszcze niewzruszon y. Ktoby dla rze­
komego polszczenia Niemców w polskich 
dzielnicach chciał podejmować tak potę­
żną walkę, tenby doprawdy chciał mu­
chy pałką miażdżyć. Ja nie jestem 
tego zdania, co p. Gerlach, jakoby walka 
kulturną wymierzona była więcćj przeciw 
ewangielikom, jak przeciw nam. Mnie 
się zdaje, że jeżeli godzono w protestan­
tyzm, to tylko w prawowierny jego kie­
runek — w katolicyzm zaś chciano ugo­
dzić całą siłą. Odpowiednićm i godnem 
tak wielkiej walki zadaniem było poddać 
Kościół katolicki w najważniejszych i naj­
istotniejszych sprawach pod jarzmo pań­
stwa. Toć w walce kulturnćj stoją dwa 
poglądy ogólne i dwie zasady prawnicze 
tak ostro i tak jasno naprzeciwko sobie, 
iż rzeczywiście dziwić się trzeba, gdy kto 
chce jeszcze ciągle coś tak na uboczu 
stojącego, jak kwestya polska, uważać 
za główne zadanie walki kulturnćj.

Pytam Was, Panowie, czy podczas 
całej walki kulturnćj padło tutaj od stołu 
ministeryalnego, jakie jasne słowo, że 
Kościół jest Boską instytucyą, mającą 
zadanie, w które państwu mięszać się nie 
wolno. Słyszymy tam tylko ciągle to 
słowo: oddajcie cesarzowi, co jest cesar­
skiego — ale nie możemy się dosłyszeć 
drugićj części: a Bogu, co jest boskiego. 
Dotychczas tćż nie powiedziano jeszcze, 
do czego Kościół ma prawo, i co jest po­
trzebne do jego duchowego rozwoju. 
Nie w postawie borgezyjskiego gladya- 
tora — jak p. Stócker przedstawił tutaj 
stosunek Kościoła do państwa, lecz w 
mniej poetycznej postaci stoi państwo 
przeciw Kościołowi. To państwo stoi 
w obec Kościoła w sprawach sumienia i 
religii w postaci karnego sędziego 
w towarzystwie żandarmów i egze­
kutorów.

(Wielka prawda!)
Wszystkie projekty, jakieśmy widzieli 

od stołu rządowego, wypływały jedynie 
ze źródła politycznćj mądrości; dotych­
czas usunięto tylko to, co było dla pań­
stwa zbyt szkodliwćm.

To zasadnicze przeciwieństwo w tej 
walce tłómaczy nam także i to, że nawet 
tacy ministrzy, którzy np. jak p. Gossler 
i Puttkamer, nie zajmują tak antykościel­
nego stanowiska jak p. Palk — nie 
oświadczają się za ostatecznem usunię­
ciem w drodze prawodawczej tych ustaw, 
które posłuszeństwo w rzeczach sumienia 
i religii chcą wymusić za pomocą prze­
pisów karnych. Zardzewiałe narzędzia 
majowego prawodawstwa nie zostały by­
najmniej jeszcze złożone w historycznćm 
muzeum, do którego od dawna należą, 
lecz od czasu do czasu bywają jeszcze 
wydobywane. Jeszcze w październiku 
r. z. transportowali żandarmi w nocy 
ks. Kruszkę, niedawno'tćż zapadł na 
niego wyrok. W Chełmnie osądzono 
ks. Rybickiego — obu za czysto du­
chowne czynności. 0 rzekome przywła­
szczenie sobie praw biskupich wytaczano 
jeszcze niedawno procesy: ks. Emerowi, 
którego skazano na pół roku więzienia; 
ks. Nowakowi z Czempinia, którego

sprawa znajduje się w wyższćj in­
stancji.

Te procesy mogą się nie tylko po­
dwoić, lecz dziesięciorako pomnożyć — 
i to w każdej chwili. Zależy tylko od 
ministra, który tam siedzi u stołu.

Atoli czy wszystkie te środki karne 
miały jakikolwiek skutek ? Rosya, po­
sługująca się brutalnemi środkami prze­
ciw Kościołowi katolickiemu, nie zdołała 
zrobić nic więcćj, jak zdruzgotać zewnę­
trzny organizm Kościoła unickiego w 
dzielnicach polskich. Nawet tam jednak­
że mimo prześladowań pozostała wierność 
katolickiego ludu niewzruszoną, a mężo­
wie, jak Kątków, Pobiedorwscew i 
Tołstoj ściągnęli na siebie w dzie­
jach wieczne piętno hańby. Ale 
Kościół katolicki przeżyje tamte gwałty 
i prześladowania, choćby jeszcze miały 
być gwałtowniejszemi i brutalniejszemi. 
Jeśli zaś prześladowanie tam nic nie 
skutkowało — jakżeż można sądzić, że 
środki karne, wymierzone przeciw czysto 
kościelnym duchownym czynnościom, oka- 
żą się u nas skutecznemi.

Zwracam uwagę panów na jeden punkt, 
na który w waloe kulturnćj mało zwa­
żano, a który jednakże ma wielkie poli­
tyczne znaczenie, gdyż w nim ukrywa się 
dla całego państwowego i społecznego 
porządku na zachodzie tak wielkie nie­
bezpieczeństwo, że my Polacy, którzy 
lepiej jesteśmy w tćj sprawie informowani 
i więcćj w nićj interesowani, mamy obo­
wiązek ją poruszyć. Jest to ów przykład, 
który państwo cywilizowane jakićm są 
Prusy, daje potężnemu sąsiadowi na wscho­
dzie w obchodzeniu się z kościołem i dal- 
szćm prowadzeniu walki kulturnćj.

Ozy jesteście^ ślepymi w obec tych 
piętrzących się bałwanów, wznoszących 
się tam z bezdeni nihilizmu wraz z prą­
dem radykalno-demokratycznym narodo­
wej natury, aż w najwyższe sfery urzę­
dnicze — i rozlewającym się na kraj 
mający 100,000,000 mieszkańców? Czy 
sądzicie, że jeśliby się udało temu prądo­
wi zniweczyć lub osłabić najpotężniejszą 
zaporę, to jest kościół katolicki i polską 
narodowość — że wtedy ten prąd zatrzy­
ma się spokojnie u brzegów Wisły i 
Warty? Jak w obec tćj zewnętrznej, 
rzeczywistej grozy można jeszcze mówić 
o niebezpieczeństwie grożącćm ze strony 
Polaków — tego ja pojąć nie mogę. Po­
lacy bowiem — jak wiadomo — okazali 
się od lat 20 wszędzie najlepszą osłoną 
przeciw owym prądom, i przeciw wszel­
kim przewrotom.

To jest rzeczą pewną, że prowadząc 
dalej walkę kulturną chcianoby — może 
nawet od Rzymu — pozyskać środki do 
zasymilowania Polaków z państwem pru- 
skićm. Usiłowania te będą bezskuteczne- 
mi; — natomiast jestem silnie przekonany, 
że traktowanie Kościoła katolickiego i 
Polaków w państwie pruskićm mieści wła­
śnie dla bezpieczeństwa i przyszłości Nie­
miec jak największe niebezpieczeństwo.

Jeżeli bowiem wam przysługuje prawo 
takiego postępowania z Polakami i kato­
likami, jak to tutaj czynicie — to tćm 
samem upoważniacie Moskali do takiego 
samego traktowania nie tylko Polaków, ale 
i Niemców w prowincyach nadbałtyckich, 
nie tylko katolików, ale także i lutrów.

(Wielka prawda!
Glos boleści tak Niemców jak lutera­

nów rozbrzmiewa już w powietrzu i do­
chodzi już do waszych uszu. Jeśli tak 
dalej pójdzie, toć w końcu 100 milio-

nów Słowian stanie w obec 40 tylko 1 
milionów Niemców. Takie oko, jakie ! 
ma kanclerz, spostrzeże przecież i zrozu- i 
mie to niebezpieczeństwo. ]

Dla nas niewtajemniczonych w poli- ] 
tyczne zawikłania, to traktowanie Pola­
ków i katolików staje się po prostu poli- ' 
tyczną zagadką i tćm więcej, że pewną 
zupełnie jest rzeczą, iż książę Bismarck 
nie jest tym mężem stanu, dla któregoby 
Skierniewice mogły się stać tern, 
czem Biaritz był dla Napoleona.
A jednak ogólnem jest mniemanie, iż naj­
nowsze brutalne prześladowanie Polaków 
i Kościoła stoi w związku ze zjazdem 
skierniewickim.

Czy to prześladowanie nastąpiło post 
li o c, czy tćż p r o p t o r h o c, ta usuwa 
się z przed naszego sądu.

Smutnćm to jest, że dyametralnie 
przeciwna zasada prawna, którą wrodzy 
Kościołowi prawnicy w ustawy majowe 
wcielili, nie dopuszcza dotychczas wyż­
szego pojęcia zadań Kościoła, oraz osą­
dzenia tych żądań, jakie stawiać można 
wobec Kościoła. Dla nas było to rzeczywi­
ście zagadką, jak można było od Kościoła 
wymagać wyjątkowego traktowania jednćj 
dyecezyi z motywów politycznych, a nadto 
zupełnie nieusprawiedliwionych. To żą­
danie odrzuciła nawet ta wysoka Izba. 
Od tego czasu upłynęło przecież lat kil­
ka ; nie daliśmy absolutnie żadnego po­
wodu do wyjątkowego traktowania nas, 
a jednakowoż niedawno temu wskazano 
w parlamencie na nas, jako na burzycieli 
pokoju. Denuncyują nas ustawicznie u 
kanclerza i żałować należy, że nie przy­
puszcza on do siebie żadnego innego głosu, 
żadnego głosu z kół naszych o usposo­
bieniu i stosunkach ludności polskiej. Je­
żeli potem można było twierdzić, że za­
trzymanie ustawodawstwa majowego ko­
niecznie potrzebnćm jest jako broń prze­
ciwko możliwćj rewolucyi Polaków, to 
jest to najlepszym dowodem niedokładnej 
i fałszywej iuformacyi co do naszych sto­
sunków. Mojćm zdaniem lir. Moltke w 
razie zbrojnego powstania oglądałby się 
za inną bronią. Nie mogę wcale rozpra­
wiać o możności wybuchu powstania w 
obec istniejących stosunków wojskowych 
i państwowych, ale to mogę zapewnić, że 
moi rodacy dawno już porzucili politykę 
zbrojnego ruchu! A choćby nawet ta­
kie zdanie o nas panowało, to przecież 
prosiłbym, aby nas z kodeksem ustaw 
majowych w ręku objaśniono, dla czego 
tyle ustaw jeszcze zatrzymano, dla czego 
nie zniesiono takich, które wcale, nawet 
w najluźniejszym związku idei nie stoją 
z ewentualnością polskiego ruchu zbroj­
nego, lub w ogóle z kwestyą polską.

Tak np. ustawa banicyjna; czy mo­
żna ją zastósować w obec politycznych 
agitacyi ? Czyż aby jednego z banitów 
wydalono z powodu politycznych agitacyi ? 
Czyż nie wydalono ich jedynie za czyn­
ności duchowne i to za takie, które obe­
cnie ustawami są dozwolone? Owi 22 
duchowni, którzy zresztą nie zginęli bez 
wieści, lecz których spis od roku znaj­
duje się w ręku pana ministra wyznań, 
zapewne stanowić będą dowód prawdy 
słów moich. Okoliczność ta dowodzi także, 
że p. kanclerz Rzeszy niedokładnie jest 
poinformowany o naszych stosunkach. 
Właśnie w owym dniu, w którym kanclerz 
twierdził, iż za rządów ostatnich dwóch 
ministrów tćj ustawy banicyjnćj nie wy­
konywano, wydalono ponownie ks. Bar- 
cikowskiego, którego ■wygnano na podsta-

vie dekretu, wydanego za rządów pana 
Falka. W jakimże związku dalej stoi 
istawa obroczna z kwestyą polską? Czy 
ranowie sądzicie, że duchowni odebrane 
rieniądze oddaliby do polskiej kasy po­
wstańczej ? Czy uważa się to może za 
rolityczną stronę zniesienia ustawy obro- 
iznćj, że duchowni, których ta ustawa 
lotyka, są po większej części Polakami ?
Cóż za związek istnieje pomiędzy zatrzy­
maniem instytucyi proboszczów rządowych 
a kwestyą polską ? Czyż coraz bardzićj 
znikający zastęp tych bojowników — pro- 
roszczów rządowych — zdolny jest przy- 
lieść rządowi jakiekolwiek korzyści, może 
swemi pustemi kościołami, które tam stoją, 
ub przez to, że, jak w Kościanie, pa­
nem Brenkiem nawet aresztauci pogar­
dzają, tak że z rąk jego duchowej po­
mocy odbierać nie chcą ? Czyż pray 
owych 70 duchownych, którym odmówio­
no dyspensy, zachodziły jakie powody 
politycznćj natury ? Czyż aby jednemu 
z nich odmówiono dyspensy z powodu po­
litycznych agitacyi ? Jedyną ich winą 
była ta okoliczność, że odbyli studya w 
Inszpruku lub w Rzymie. Co się tyczy 
Inszpruku, to jest to dziwny akt kurtoa- 
zyi w obec Austryi, bo wygląda to tak, 
jakoby w austryackim uniwersytecie sze­
rzono niebezpieczne dla całości państwa 
pruskiego nauki! Co się tyczy wyklucze­
nia teologów, kształconych w Rzymie, to 
katolicy niezawodnie uezuli głęboką obra­
zę, polegającą na odmówieniu dyspensy 
tym teologom, którzy wychowani zostali 
pod okiem Głowy Kościoła katolickiego, 
i to w chwili, gdy Papież w obec rządu 
pruskiego wielką okazał uprzejmość, zga­
dzając się na dyspeusacyą.

(Wielka prawda!)
W obec nędzy duchowej parafii, która w 
wielu okolicach zaiste woła o pomstę do 
nieba, w obec zdziczenia całych genera- 
cyi, które tam bez religijnego kierunku 
wzrastają, słyszymy jeszcze zawsze: le­
piej nie mieć wcale pasterzy, aniżeli 
wychowanych w Rzymie lub Inszpruku! 
Czyż nieulaskawienie wydalonych lub ska­
zanych na podstawie ustaw majowych ka­
płanów ma co do czynienia z kwestyą 
polską? Księży tych skazano tylko za 
czysto duchowne funkeye, a jednakowoż 
dla tych katolickich wygnańców udzielana 
bywa łaska tak skąpo, że po roku od wrę­
czenia spisu ich ministrowi, gazety obecnie 
piszą jakoby o wielkim akcie łaski, że z 
owych 22 duchownych, dwóch — czy uła­
skawiono ? — nie, że ich banieya ustała. 

(Słuchajcie!)
M. P., dyspensowani duchowni zapeł­

nili rzeczywiście część luk. Ale zwa­
żywszy, iż 186 parafii jest bez księży, a 
więc około 350,000 dusz w jednćj dyece- 
cezyi, zważywszy, że przez ustanowienie 
duchownych pomocniczych otrzymało o- 
koło 180,000 dusz tylko prowizoryczne 
duszpasterstwo, i to takie, w obec które­
go mieć należy na uwadze tę okoliczność, 
że tam braknie owego zgodnością urzędu 
połączonego a tak potrzebnego wpływu, 
co p. Stócker słusznie zauważył, — to 
nasuwa się pytanie, dokąd ma to dalej pro­
wadzić ? Czyż to może być korzystnćm dla 
porządku i bezpieczeństwa państwa, je­
żeli np. 200,000 osób prawie zupełnie 
bez kierunku religijnego a młodzież tam 
pod względem religijnym dziko wzra­
sta? — Cóż za niebezpieczeństwo dla 
państwa mogłoby tam powstać, gdyby 
nawet duchowieństwo polskie zajęło przy­
należne sobie stanowisko i gdyby tam
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Uczyniło się koło. Coraz więcej 
szlachty zbierało się z dziedzińca, co wi­
dząc Zagłoba, skoczył na wystający co­
kół bramy i począł wołać :

_— Mości panowie ! słuchajcie ! Kto 
mnie nie zna, temu powiem, żem jest 
stary Zbarażczyk, który Burłaja, naj­
większego hetmana po Chmielnickim, tą 
oto starą ręką usiekł; kto zaś nie sły­
szał o Zagłobie, ten widać czasu pier- 
wszćj kozackiej wojny groch łuszczył, 
kury macał albo cielęta pasał, czego po 
tak zacnych kawalerach się nie spo­
dziewam.

— Wielki to rycerz! — ozwały się 
liczne głosy — Niemasz w Rzeczypospo­
litej większego!... Słuchajcie!

— Słuchajcie, mości pauowie! Sta­
rym kościom chciało się wypoczynku; 
lepiejby mi było po piekarniach się wy­
lęgać, twaróg ze śmietaną jadać, po sa­
dach chodzić i jabłka zbierać, albo ręce 
w tył założywszy, nad żniwakami stać, 
lub dziewki po łopatkach poklepywać. 
Pewnie i nieprzyjaciel byłby mnie dla 
własnego dobra osławił w spokoju, bo i 
Szwedzi i Kozacy wiedzą, że mam rękę 
przyciężką, i dałby Bóg, aby moję imię 
tak było znane waćpanom, jako hostibus 
jest znane.

A co to za kur tak górnie pieje? 
spytał nagle jakiś głos.

— Nie przerywaj! bodaj cię zabito! 
— wołali inni.

Lecz Zagłoba dosłyszał:
— Wybaczcie waćpanowie temu ko-

gutkowi! — zakrzyknął — bo on jeszcze 
nie wie, z której strony ogon, a z której 
głowa!

Szlachta wybuchnęła ogromnym śmie­
chem, — a zmieszany preopinant cofał 
się co prędzej po za tłum, aby ujść szy­
derstw, które poczęły się sypać na jego 
głowę.

— Wracam dó materyi! — mówił 
Zagłoba. — Owoż, repeto, należałby 
mi się spoczynek, ale że ojczyzna w pa­
roksyzmie, że nieprzyjaciel depce naszę 
ziemię, przetom tu jest, mości panowie, 
aby razem z wami oponować się hosti­
bus, w imię tej matki, która nas wszy­
stkich wykarmiła. Kto przy niej dziś nie 
stanie, kto jej na ratunek nie pobieży, 
ten nie syn, ale pasierb, ten nie godzien 
jej miłości. Ja stary idę, niech się dzieje 
wola Boża, a jeżli zginąć przyjdzie, tedy 
ostatnim tchem będę wołał: „Na Szweda! 
panowie bracia! na Szweda!...“ Poprzysię­
gliśmy sobie, że nie prędzćj popuścimy 
szabli z dłoni, aż ich z ojczyzny wyże- 
niem!...

— My i bez przysiąg na to gotowi! 
— zawołały liczne głosy. — Pójdziem, 
gdzie nas nasz hetman-książę poprowadzi; 
zajedziem, gdzie potrzeba!

— Mości panowie bracia!... Widzieli­
ście, jako dwóch pludraków przyjechało 
w złocistej karecie. Wiedzą oni, że nie 
z Radziwiłłem to igrać. Będą za nim po 
komnatach chodzić i w łokcie go cało­
wać, by im dał spokój. Ale książę, mo­
ści panowie, od którego z narady wracam, 
upewnił mnie imieniem całej Litwy, że 
nic z paktów', nic z pergaminów, jeno 
wojna i wojuaJ!

— Wojna! wojna! — powtórzyły jak 
echa głosy słuchaczy.

— Lecz, że i wódz —- mówił dalej 
Zagłoba — tćm śmielej sobie poczyna, 
im swoich żołnierzy pewniejszy, okażmy 
tedy, mości panowie, nasze sentymentu. 
A nuże! pójdźmy pod pańskie okna za-

krzyknąć: hajże na Szweda! Za mną 
mości panowie!

To rzekłszy, zeskoczył z cokołu i ru­
szył naprzód, a tłum za nim — i tak 
przyszli pod same okna, czyniąc gwar 
coraz większy, który w końcu zlał się 
w jeden olbrzymi okrzyk:

— Na Szweda! na Szweda!
Po chwili wypadł z sieni pan Korf, 

wojewoda wendeński, zmieszany bardzo, 
za nim Ganchoff, pułkownik rajtarów 
książęcych, i obaj poczęli hamować szla­
chtę, uciszać, prosić, żeby się rozeszła.

— Na Boga — mówił pan Korf — 
tam na górze aż szyby drżą, a waćpano­
wie ani wiecie, jakeście się nie w porę 
z waszemi okrzykami wybrali. Jakże to 
możecie posłom zniewagi czynić, przykład 
niekarności dawać! — kto was do tego 
pobudził?

— Ja! — odrzekł Zagłoba. — Po­
wiedz wasza miłość księciu panu w imie­
niu nas wszystkich, że go prosimy, aby 
był twardy, bo do ostatniej kropli krwi 
gotowiśmy przy nim wytrwać.

— Dziękuję waszmościom w imieniu 
pana hetmana, dziękuję waszmościom, ale 
już się rozejdźcie. Rozwagi, mości pano­
wie! Na żywy Bóg rozwagi, bo ojczy­
znę do reszty pogrążycie! Niedźwiedź 
przysługę ojczyźnie oddaje, kto dziś posłów 
znieważa.

— Co nam do posłów! Chcemy się 
bić, nie paktować!

— Cieszy mnie animusz waszmościów! 
Przyjdzie na to pora niedługo — bogd?j 
że i bardzo prędko. Wypoćznijcie teraz 
przed wyprawą. Pora na gorzałkę i prze­
kąskę! Źle się bić o pustym brzuchu.

— Prawda, jako żywo! — zawoła! 
pierwszy pan Zagłoba.

— Prawda! w sedno utrafił. Skoro 
książę zna nasze sentymenta, to nie mamy 
tu co robić!

I tłum począł się rozpraszać; — naj­
większy zapłynął do oficyn, w których 
liczne stoły były już zastawione. Pan

Zagłoba szedł na czele — pan Korf zaś 
wraz z pułkownikiem Ganclioffem udali 
się do księcia, który siedział zamknięty 
na naradzie z posłami szwedzkimi, z 
księdzem Biskupem Parczewskim, z księ­
dzem Białozorem, z panem Adamem Ko­
morowskim i z panem Aleksandrem Mie­
rzejewskim, dworzaninem króla Jana Ka­
zimierza, czasowo bawiącym w Kiejdanach.

— Kto tam był sprawcą tej wrzawy ? 
— pytał książę, z którego lwiej twarzy 
gniew jeszcze nie ustąpił.

— To ów szlachcic świeżo przybyły, 
sławny pan Zagłoba! — odpowiedział wo­
jewoda wendeński.

■— Mężny to rycerz, odparł książę, 
ale zawcześnie mi się rządzić poczyna.

To rzekłszy, skinął na pułkownika 
Ganchofa i począł mu coś szeptać do 
ucha.

Pan Zagłoba tymczasem rad z siebie,' 
szedł do sal dolnych uroczystym krokiem, 
mając przy sobie panów Skrzetuskich i 
pana Wołodyjowskiego, do których mówił 
zcicha.

— A co amici, ledwiem się pokazał, 
jużem afekt w tej szlachćie ku ojczyźnie 
rozbudził. Łatwiejże t/rsiz będzie księ­
ciu odprawić z niczćm posłów, bo się na 
nasze suffragia potrzebuje tylko po­
wołać. Nie będzie to, jak myślę, bez 
nagrody, choć najwięcej mi o honor cho­
dzi. Czegożeś tak stanął, panie Michale, 
jak skamieniały, i oczy utkwiłeś w onę 
kolaskę przy bramie?

— To ona! — rzeki, ruszając wąsi­
kami, pan Michał. Na Boga żywego - 
ona sarna!

— Kto taki ?
— Billewiczówna...
—- Ta, która ci dała rekuzę ?
— Tak jest. Patrzcie waszmościo- 

wie, patrzcie. Nie zmarniećże tu człeku 
od żałości!

— A poczekajcieno! — rzekł Za­
głoba — trzeba się przyjrzyć.

Kolaska tymczasem zatoczywszy koło

zbliżyła się do rozmawiających. Siedział 
w nićj okazały szlachcic z siwiejącym 
wąsem, a obok niego panna Aleksandra; 
piękna jak zawsze, spokojna i poważna.

" Pan Michał utkwił w nią wzrok roz­
żalony i skłonił się nisko kapeluszem, 
ale ona nie spostrzegła go w tłumie. — 
Zagłoba zaś rzekł, spoglądając na jej de­
likatne, szlachetne rysy:

— Pańskie to jakieś dziecko, panie 
Michale i za misterna na żonę dla żoł­
nierza. Przyznają) że gładka, ale ja wolę 
takie, co to i zrazu nie poznasz: armata 
czy białogłowa ?

— Nie wdesz waszmość, kto to przy­
jechał? spytał pan Michał stojącego obok 
szlachcica.
/ — Jakże, nie wiem ! odparł szlachcic,
to pan Tomasz Billewicz, miecznik ro- 
sieński. Wszyscy go znają, bo to da­
wny radziwiłłowski sługa i przyjaciel.

Rozdział XIII.
Książę nie pokazywał się tego dnia 

szlachćie aż do wieczora, obiadował bo­
wiem z posłami i kilku dygnitarzami, z 
którymi poprzednio naradę był składał. 
Przyszły jednak rozkazy do pułkowni­
ków, żeby nadworne pułki radziwiłłowskie, 
a zwłaszcza regimenty piechoty pod cu­
dzoziemskimi oficerami, stały w pogoto­
wiu. W powietrzu pachniało prochem. 
Zamek, lubo nieobronny, otoczony był 
wojskiem, jak gdyby pod jego murami 
miano bitwę stoczyć. Spodziewano się 
pochodu najpóźniej na jutrzejszy ranek 
i były tego widome oznaki, niezliczona 
bowiem czeladź książęca zajęta była ła­
dowaniem na wozy broni, kosztownych 
sprzętów i książęcego skarbca. — Hara­
simowicz opowiadał szlachcie, że wozy 
pójdą do Tykocina na Podlasie, bo nie- 
bezpiecznieby było, aby skarbiec zosta­
wał w nieobronnym kiejdańskim zamku. 
— Przygotowywano irekwizyta wojenne, 
które miały iść za wojskiem. Rozeszły 
się wieści, że hetman polny, Gosiewski,



probostwa ponownie obsadzono ? Tak, 
ten konik polonizacyi musi, mojém zda­
niem, niebawem zniknąć. Harcują na 
tym koniku od czasu do czasu w braku 
innego ważnego powodu pi’zeciwko nam, 
zarzucając nam spiski i rewolucye. Bo 
jakżeby można dziś jeszcze mówić o gro- 
żącóm niebezpieczeństwie polonizacyi, sko­
ro szkoła stała się zakładem germaniza- 
cyjuym w całćm tego słowa znaczeniu, 
skoro duchowni nie mają do niój przystę­
pu, skoro nie tylko inspektor powiatowy, 
ale i wszyscy na każdy krok i czyn du­
chownego tak zważają, że mogą słyszeć 
każde jego słowo; jak może tu powstać 
niebezpieczeństwo, któremuby zapobiedz 
nie można? Polityczne wyjaśnienia rzą­
du o stosunku do kwestyi polskiój usta­
wicznie są sprzeczne. Kanclerz powie­
dział, że w Poznaniu potrzeba Biskupa, 
„któryby był obcy usiłowaniom oderwa­
nia tój dzielnicy od państwa pruskiego.“ 
Przedewszystkióm prosiłbym o wyjaśnie­
nie mi, któryż to Arcybiskup popierał te 
usiłowania ?

(P. Wehr: Ledóchowski).
Przeczę stanowczo temu i oczekuję 

dowodu od pana, panie pośle dr. Wehr. 
Jest to, według mojego zdania, ciężką 
potwarzą ks. Kardynała. Dopóki mi nie 
przedłożysz pan dowodu, dopóty obstawać 
będę za mojém zdaniem.

Ale skoro te urojone niebezpieczeństwa 
miano na oku, to czyż to w tym celu okro­
jono i ograniczono Biskupom władzę dyscy­
plinarną tak, że ducho wni śmiało i swobodnie 
mogą wbrew ich woli występować polity­
cznie? Czyż może z powodu Polaków wypę­
dzono z Niemiec Jezuitów? Czyż dla Pola­
ków musiały pójść na wygnanie i inne zako­
ny? Czyż dla nich muszą Siostry miło­
sierdzia znosie także przepisy i ograni­
czenia rozwoju swego zakonu? Czyż z 
powodu Polaków wydano sławną owę 
ustawę starokatolicką? Mogę tu przyto­
czyć dowody, że kwestya polska przy 
początku i w dalszym ciągu walki kul­
turnej była czemś podrzędnóm, że większa 
częśc ustaw wcale praktycznie nie dotyka 
kwestyi polskiój. To stawianie kwestyi 
polskiój na pierwszóm miejscu uzasadnia 
podejrzenie, że rząd usiłuje może zakryć 
owe pozycye, z którychby się chciał nie­
postrzeżenie dostać do serca Kościoła 
katolickiego w Niemczech, aby Kościół 
ten osłabić tam, gdzie się to uda. Do ta­
kiego podejrzywania przyczyniają się 
urzędnicy, którzy interes religijny z zimną 
krwią ofiarują na łup interesowi polity­
cznemu! Katolicy Prus Zachodnich np. 
nie mogą sobie tóż inaczój wytłómaczyć 
owego natarczywego symultanizowonia 
szkół ludowych jak tylko tóm, że rząd 
sądzi, iż przez to osłabi ów specyficznie 
katolicki i polski żywioł. Żywioł kato­
licki bywa przecież wszędzie usuwany. 
Skargi na równouprawnienie słyszeliśmy 
tutaj już zbyt często. U nas w Poznaniu 
np. iluż mamy radzców rejencyjnych kato­
lików? Obecnie tylko trzech! A tym 
tizem radzcom rozdziela się decernaty 
promiscué, nie według wyznania, 
aby tylko wpływ katolików się nie za­
znaczy.

Jeżeli nas Polaków w kwestyach,
• wspólnych nam z katolikami niemiecki­

mi, rząd tak traktuje, to z tego można 
sobie wysnuć dalsze wnioski co do tra­
ktowania naszych narodowych interesów. 
Jakiem dziecięciem boleści jest u nas 
szkoła, to o tóm niejednokrotnie tu 
mówiono. Żalimy się dalej, że w gimna-

dla tego został aresztowany, że nie 
chciał połączyć swych chorągwi, stoją­
cych w Trokach, z radziwiłłowskiemi, 
przeto na jawną zgubę całą wyprawę 
wystawiał. Zresztą przygotowania do 
pochodu, ruch wojsk, hurkot armat, wy­
taczanych z zamkowego arsenału, i ów 
lozgardyjasz, towarzyszący zawsze pier­
wszym chwilom wojennych wypraw, od­
wrócił uwagę w inną stronę i kazał za­
pomnieć rycerstwu o aresztowaniu pana 
Gosiewskiego i kawalera Judyckiego. 
Obiadująca w olbrzymich dolnych salach 
oficyn szlachta o niczem nie rozprawiała, 
jeno o wojnie, o pożarze Wilna, które 
juz dziesięć dni gorzało, coraz sreższym 
Paląc się pożarem, o wieściach z War­
szawy, o postępach Szwedów i o 

z w e d a c h samych , przeciw któ­
rym, jako przeciw wiarołomcom
’iaPadającym sąsiada wbrew trakta- 
lat u0Wi’ mWemu jeszcze na sześć 

siłę, burzyły się serca, umysły i 
wzrastała w duszach zawziętość. Wieści 

szybkich ich postępach, o kapitulacyi 
jscia, zalaniu Wielkopolski wraz ze 
szjstkiemi miastami, o grożącóm najściu

Mazowsza i nieuniknionóm wzięciu War- 
zawy, nie tylko nie budziły trwogi, ale 

Przeciwnie, podniecały odwagę i ochotę 
boju. Działo się to dla tego, że ja- 

ue już były dla wszystkich przyczyny
Jego szwedzkiego powodzenia. Oto do- 
ychczas nie zetknęli się jeszcze ani razu 

i 1 wojskiem, ani z wodzem prawdziwym.
adziwiłł był pierwszym wojownikiem z 

t Zemiosła, z którym mieli się zmierzyć, 
a który tymczasem wzbudzał absolutną 
niosę w swe zdolności wojenne w ze­

branej szlachcie — zwłaszcza, że i puł­
kownicy jego zaręczali, iż pobiją gzwe­
ków w otwartóm polu. — „Nie może być 
inaczej — mówił pan Michał Stankie­
wicz, stary i doświadczony żołnierz —
Pamiętam wojny dawniejsze i wiem, że 
bronili się zawsze w zamkach, w waro­
wnych obozach, z za szańczyków, nigdy

zyach W. Ks. Poznańskiego w tój mie­
rze nic jeszcze nie uczyniono, czego my 
się domagamy i co uważamy za rzecz 
właściwą; że jeszcze dotąd usuwany by­
wa z kolegium nauczycielskiego żywioł 
polski, że język niemiecki jest językiem 
wykładowym, że język polski jest tylko 
przedmiotem dowolnym, że nauka religii 
jeszcze w kilku zakładach nie bywa wy­
kładana, a w innych jest niedostateczną. 
Co się tyczy szkół ludowych, toJ wysokićj 
rój Izbie przesłauo znaczną liczbę pety- 
cyi z 60,000 podpisami ojców rodzin W. 
Księstwa Poznańskiego. W komisji zo­
staliśmy pod tym względem przegłoso­
wani, ale tóm samćm nie zostało prze­
głosowane prawo boskie i przyrodzone, 
przemawiające za nami, ani prawo za­
warte w traktatach, dające nam gwa- 
rancyą w słowach królów, które uważać 
należy za święte. A ponieważ z tój 
strony (prawicy) rozprawiają panowie 
bardzo wiele o legitymiźmie i szacunku 
przed zasadą 'monarchiczną, przeto spo­
dziewać się należało, iż ze strony tój 
usłyszymy stówa poparcia ua podstawie 
tego prawa. Niechże rząd nie zapoznaje 
spokojnego, prawnego, rzeczywiście mo- 
narchicznego, konserwatywnego prądu Po­
laków !

Niechaj rząd zważy, że Polacy umieli 
się obecnie wszędzie uchronić od zarazy 
przewrotu i wszędzie wyszli czystymi. Obraz, 
jaki nam tu p. Stócker przedstawił o 
socyalno-politycznój sytuacyi, powinien 
przecież być owem Mene Tekel! „Grunt 
drży pod nogami naszemi“, mówił p. 
Stócker; zaprawdę tak jest, a cały świat 
woła, gdzież znajdziemy śródki przeciwko 
grożącój przyszłości, przeciwko wzrostowi 
moralnego zdziczenia ? 36,000 młodo­
cianych zbrodniarzy w wieku 12—18 lat, 
a w liczbę tę nie wliczono jeszcze mło­
docianych włóczęgów i znajdujących się 
na przymusowóm wychowaniu — to za­
pewne poważny znak czasu. Jakże 
w obec tego można jeszcze mieć chęć do 
prowadzenia walki kulturnej! Jakże można 
jeszcze powiedzieć, że Kzym powinien 
zrobić krok pierwszy! Odebrawszy bez 
wszelkiego powodu katolickiemu Kościo­
łowi w Prusach przynależne mu prawa, 
żądacie obecnie od niego, iżby wyprze­
dzał nadto rząd w ofertach i aby pospie­
szył do tern ściślejszego zawiązania wła- 
snemi rękami pęt ustawy.

(Wielka prawda !)
Czyż państwo nie jest zobowiązane do 

restytucyi, skoro popełniło największe 
prawodawcze bezprawie bieżącego stu­
lecia w obec Kościoła katolickiego ? Pra­
wdą atoli jest także, że kwestya polska 
ma także związek z walką kulturną, a 
jest nim wspólny grunt dla tój walki. 
Skoro kierujące zasady w obec Polaków 
zostaną zmienione, skoro doznamy spra­
wiedliwego traktowania, natenczas po­
witamy owę chwilę jako chwilę powrotu 
do sprawiedliwości wiecznie prawdziwych 
zasad także w polityce kościelnej. Z uzna­
niem tej zasady znajdzie się łatwo poro­
zumienie pomiędzy państwem a Kościołem, 
a wtenczas stanie się faktem słowo najwię­
kszego niem. apologety nowszych czasów, 
śp. Mallinckrodta, „że nareszcie chrze- 
ścianie zdołali się porozumieć w sprawach 
chrześciańskich.“
(Huczne brawo w centrum i na ławach 

polskich.)

Min. G o s s 1 e r twierdzi, że Polacy 
nigdy się nie wyrzekli nadziei odbudowa­

nie śmieli stawić się nam w otwartóm 
polu, bo się jazdy okrutnie bali; a gdzie 
dufając w silę, wystąpili, tam słuszne o- 
trzymali ćwiczenie. Nie wiktorya to 
oddala w ich ręce Wielkopolskę, ale 
zdrada i pospolitego ruszenia niedo- 
łęztwo.“

— Tak jest! — rzecze pan Zagło­
ba. — Mdły to naród, bo ziemia tam o- 
krutuie nieurodzajna i chleba nie mają, 
jeno szyszki sosnowe mielą, z takiej to 
mąki podpłomyki czyniąc, które żywicą 
śmierdzą. Inni nad morzem chodzą i co 
tylko fala wyrzuci, to żrą, jeszcze się z 
sobą o owe specyały bijąc. Hołota tam 
okrutna, dla tego nie masz narodu na 
cudze łapczywszego, bo nawet Tatarzy 
końskiego mięsa ad 1 ibitum mają, a 
oni czasem po roku mięsa nie widują, i 
ciągle głodem przymierają, chyba, że po­
łów ryb zdarzy się obfity.

Tu Zagłoba zwrócił się do pana Stan­
kiewicza :

— A waszmość to kiedy ze Szwe­
dami się zapoznał?

— Pod księciem Krzysztofem, ojcem 
teraźniejszego pana hetmana.

— A ja pod panem Koniecpolskim, 
ojcem dzisiejszego chorążego. Srodześmy 
kilkakroć Gustawa Adolfa w Prusach 
porazili i jeńców nie małośmy nabrali; 
tamem ich na wylot przeznał i wszelkie 
ich sposoby. Nacudowali się nad nimi 
nasi chłopcy nie mało, bo trzeba Wasz- 
mościom wiedzieć, że Szwedzi, jako to 
naród ustawicznie w wodzie brodzący i 
z morza największe ciągnący intraty, nur­
kowie są exquisitissimi. Tośmy 
się im popisywać kazali — i co Wasz- 
mościowie na to powiecie : wrzucisz szel­
mę w jednę przyrębel, to on ci drugą 
wypłynie i jeszcze śledzia żywego w py­
sku trzyma....

— Na Boga! co waszmość mówisz?
— Niech tu trupem padnę, jeślim 

tego mało sto razy na własne oczy nie

nia ojczyzny, a duchowieństwo polskie 
brało udział w tych aspiracyach. Nie 
taił się z tóm ani Arcybiskup Przylnski, 
ani Kard. Ledóchowski, lubo z początku 
powstrzymywał agitacye narodowe. Mów­
ca przypomina obchód Sobieskiego i zna­
ną sprawę swarzędzką. „Prasa wasza 
ciągle zwraca uwagę na solidarność inte­
resów duchownych i narodowych. Póki 
w Poznaniu nie będzie Arcybiskupa, tru­
dno będzie złemu zaradzić. Mamy teraz 
9 Biskupów, dziesiąty się nie długo wy­
kluje. Zdezorganizowane kapituły na no­
wo się organizują, oprócz dwóch. Około 
1400 duchownym pozwolono pełnić obo­
wiązki duszpasterskie. Tylko co do Lo- 
wanium, Iuszpruku i Rzymu trzymamy 
się zasady, iż ksiądz proszący o dyspen­
sę, musi słuchać 3 lata kolegiów na uni­
wersytecie krajowym. Rząd nie pała żą­
dzą walki i chętuieby przedłożył projekt 
rewizyjny, gdyby była rękojmia, że skut­
kiem jego będzie zawarcie trwałego po­
koju. Ale Rzym zeszedł z drogi prakty­
cznego porozumienia. Do pokoju nie 
przyjdzie, jeśli hasłem będzie całkowite 
skasowanie praw majowych, żądanie rę­
kojmi, że nigdy się nie ponowią, i zapo­
wiedź nowój walki o szkolę. Po rozpra­
wach piątkowych i sobotnich nie może się 
rząd oddawać złudzeniu, iżby propozycya 
rewizyi prawodawstwa majowego mogła 
się na coś przydać. Ja do wszystkiego 
jestem gotów i mam szczere chęci. Jeśli 
niebo mym chęciom pobłogosławi, z pe­
wnością się cieszyć będę.

P. Wehr radby zakończyć walkę 
kulturną, ażeby nie marnować czasu po­
trzebnego na inne sprawy równie ważne. 
Ale Prusy Poznańskiego się nigdy nie 
wyrzekną. Kardynał Ledóchowski 
sprzyjał tym mrzonkom, co udowodnił 
przyjęciem tytułu prymasa polskiego.

P. Reichensperger oświadcza, 
że postawa rządu względem Polaków nie 
może się przyczynić do utrzymania jego 
powagi. „My jesteśmy przywiązani do 
swojój narodowości, nie miejmy więc tego 
za złe i Polakom, że im jest także drogą wła­
sna narodowość.“ Mówca liczy na przy­
chylne przyjęcie projektu rewizyjnego 
przez parlament. Prawodawstwo majowe 
jest cierniem wbitym w ciało państwa.

P. E y n e r n zastrzega się przeciw 
zarzutowi, jakoby narodowcy znieśli za­
kony i mieli ponosić za to odpowiedzial­
ność, jako też oświadcza, że frakeya jego 
zgodzi się na ukończenie walki kulturnej, 
byleby centrum przedłożyło rozsądne pro­
pozycje.

P. Windthorst. „Jeśli chcecie 
propozycyi, otoż je macie. Przywróćcie 
stan, jaki był za panowania, Fryd. Wil­
helma IV. Teraźniejszy stan jest to pro­
sty zamach przeciw istocie i jądru koś­
cioła. Dawniejszy stan utworzyli mini­
strowie, którym teraźniejsi nie warci roz­
wiązać rzemyka u trzewika. Smutne po­
łożenie obecne jest winą krótkowidzenia 
ministrów i wzbronienia nam przystępu 
do uszu królewskich. Jeśli p. Gossler 
mówi, że obecnie projektu rewizyi nie 
przedłoży, gdyż taki projekt nie mógłby 
liczyć na większość w izbie, niech raczej 
nie obwija prawdy w bawełnę i niech 
wprost wypowie, że p. kanclerz tego sobie 
nie życzy. Jeżeli rząd nie zda nam spra­
wy z rokowań z Rzymem, albo też je zer­
wie, no! wtedy będziemy wiedzieli, że tu 
chodzi o wojnę, że mamy w Niemczech 
być zdani tylko na laskę; a za to dzię­
kujemy. Nowi biskupi są tylko biskupa-

widział i innych dziwnych ich obyczajów. 
Pamiętam i to, że tak się na pruskim 
clilebie spaśli, iż potem wracać nie chcieli. 
Słusznie jegomość pan Stankiewicz mówi, 
że nie tędzy z nich żołnierze. Piechotę 
mają jaką taką, ale jazdę, Boże się po­
żal, bo koni w ich ojczyzuie nie masz, 
i z młodu nie mogą do jazdy nawyknąć.

— Podobnoś najpierwej nie na nich 
pójdziemy — mówił pan Szczyt — jeno 
za Wilno pomścić.

— Tak jest. Sam to księciu radzi­
łem, gdy się pytał, co w tej materyi 
myślę — odparł Zagłoba. Ale skończy­
wszy z jednymi, pójdziemy wnet na dru­
gich. Muszą się tam ci posełkowie 
pocić.

— Politycznie ich przyjmują — rzekł 
pan Załąski — ale nic chudziątka nie 
wskórają, a najlepszy dowód rozkazy, 
wojsku dane.

— Miły Boże, miły Boże! — mówił 
pan Twarkowski, sędzia rosieński — 
jak to wraz z niebezpieczeństwy ochoty 
przybywa... Jużeśmy mało nie zdespero­
wali, z jednym nieprzyjacielem do czynie­
nia mając, a teraz nam na obudwóch.

— Nie może być inaczej — odparł 
Stankiewicz. — Nieraz to bywa, że się 
pozwolisz bić poty, póki ci cierpliwości 
nie zbraknie, a potem ni ztąd, ni zowąd 
znajdzie się i wigor i fautazya. Małośmy 
to ucierpieli, mało przenieśli?... Spu­
szczaliśmy sie na króla i pospolite ru­
szenie koronne, na własne siły nie licząc 
— aż wreszcie mamy wóz i przewóz, 
trzeba albo obudwóch bić, albo zginąć z 
kretesem...

— Bóg nam pomoże! Dosyć tego 
zwlekania!

— Sztych nam do gardła przyłożyli.
— Przyłóżmy im i my! Pokażemy 

koroniarczykom, jacy to żołnierze! Nie 
będzie u nas Ujścia, jako Bóg w niebie!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

mi we więzach. Taki stan do niczego 
nie doprowadzi. Albo kasujcie prawa 
majowe, albo skwitujcie z wielkich nadziei 
przywrócenia stałego pokoju.

Rozprawy zamknięto. Kast. pos. we 
Wtorek. (Dalszy ciąg obrad nad etatem 
ministerstwa oświaty.) Koniec o godz. 4’/«-

Z Izby panów.
Posiedzenie 4 (dnia 23 lutego). Po­

czątek o kwadrans na 1.
Izba przyjmuje na wniosek referenta 

ks. P u 11 b u s projekta prawne, doty­
czące dalszego nabycia prywatnych kolei 
na rzecz państwa i zakupna kolei, łączą- 
cój Halę z Sorau i Guben.

Bar. Landsberg referuje w imie­
niu komisyi o projekcie zmiany prawa, 
dotyczącego szerzenia się phylloxery, zd. 
27 lutego 1878.

Izba powzięła odpowiednią uchwałę.
Ostatnim przedmiotem jest referat 

Schbninga, dotyczący zaprowadzenia 
sądu okręgowego w Seehauseu, przyłącze­
nia okręgu sądowego genthyńskiego do 
okręgu sądu ziemiańskiego w Magdebur­
gu, jako tóż zmiany okręgów sądów okrę­
gowych.

To wszystko Izba przyjęła bez roz­
praw.

Koniec o godzinie trzy kwadranse na 
drugą. _________

Ważne doniesienie
dla właścicieli ziemskich.
Drugiego marca r. b., zatóm za dni 

kilka, odbędzie się zwyczajne walne ze­
branie Towarzystwa w Szwedt. Porzą­
dek dzienny tego zebrania jest tą rażą 
obfity we wnioski doniosłego znaczenia. 
Na porządku dziennym są bowiem, oprócz 
zwykłych petycyi, cztery bardzo ważne 
wnioski postawione. I tak: Obór czte­
rech członków do rady nadzorczój; wnio­
sek o obór nowego dyrektora w miejsce 
pana Helldorffa ; wniosek z zapytaniem, 
czy wypowiedzenie panu Helldorfowi przez 
radę nadzorczą ma być obowiązujące i 
czy rada nadzorcza ma do oboru nowego 
dyrektora wyznaczyć nadzwyczajne walne 
zebranie.

Wreszcie wniosek o zmianę sposobu 
taksowania szkód gradowych.

Co się oboru nowych czterech człon­
ków do rady nadzorczój tyczy, to zby­
teczna byłaby uwaga, że naszych wy­
brać należy. Sprawę dotyczącą oboru 
nowego dyrektora powinno walne zebra­
nie koniecznie załatwić w myśl rady 
nadzorczój, boć ona musíala mieć słuszne 
powody do wypowiedzenia miejsca obe­
cnemu dyrektorowi.

Zmiana sposobu taksowania szkód 
gradowych pokutuje już od roku prze­
szłego, był bowiem postawiony wniosek 
na ostatniem walnem zebraniu oparty na 
ugodzie (Vergleichsverfahren). Wniosko­
dawca atoli nie mając większości za sobą 
cofnął ów wniosek i otóż ten sam wnio­
sek, przez dyrekcyą obszerniój wypraco­
wany, postawiony jest znów na porządku 
dziennym. Wniosek ten domaga się, aby 
wstępujący członek zapłacił od każdej 
marki premii 10 fen., członkowie starzy 
tylko 5 fen. do funduszu rezerwowego. 
Dalój od każdego wynagrodzenia grado­
bicia ma się z góry podciągnąć 5 procent 
na koszta. Szkody gradowe muszą być 
regulowane przez deputowanych na drodze 
ugody (targu). Deputowanych się nie 
obiera, tylko ich dyrekcyą mianuje i to 
niekoniecznie z pośród członków. Skoro 
taka ugoda do skutku nie doprowadzi, 
nastąpi formalna taksa, a jeżeli poszko­
dowany i tą nie czuje się zadowolniony, 
następuje taksa ostateczna (Endgültige 
Taxe). W przypadku gdyby obie taksy 
nie podwyższyły sumy przy pierwszej 
ugodzie przez deputowanego ofiarowanej, 
płaci poszkodowany kosztów ugody 5 
procent, formalnój taksy 7 i pół procent, 
taksy ostatecznej 10 procent, co razem 
czyni 22 i pół procent. Przy tój zmia­
nie nie wspomina wniosek o zniżeniu 
dotąd płaconych premii.

Powodem do tych zmian ma być po­
dobno zaradzenie niektórym uadużyciom 
przy taksach, lecz kto zna przepisy To­
warzystwa, ten z pewnością powie, że 
Towarzystwo i dzisiaj ma skuteczne 
środki do zaradzenia złemu, a nie po­
trzebuje się uciekać do deputowanych, z 
którymi nie jeden z członków nie będzie 
się mógł rozmówić i prażenia karami pie- 
niężnemi. Wniosek ten odbiera władzę 
powiatom i oddaje ją w absolutne ręce dy- 
rekcyi.

Niechaj więc publiczność interesowana 
zajmie się choć raz ten tylko szczerze 
losem Towarzystwa, niech nie okazuje 
obojętności na sprawy, które jój dzisiaj 
najbardziój na sercu leżeć powinny,fniech 
obcy naszych spraw bez nas nie* roz­
strzygają, bo po czasie wszelkie narze­
kania na nic się nie przydadzą, jeżeli się 
sami nie dopilnujemy.

Uprasza się o jak najliczniejszy udział 
w tóm walnem zebraniu; niech gorliwi 
pociągną ze sobą obojętnych, bo sprawa 
ta nas wszystkich zarówno obchodzić 
powinna. _________

Sprawozdanie
komisyi ednkacyjnéj.

ii.
Zatrzymując się chwilowo na tóm 

miejscu w sprawozdaniu komisyi — zwra­

camy się myślą w ubiegłe lata, przypo­
mniane nam przez sprawozdawcę, i ze 
zdziwieniem wołamy: quantwn mutatus 
ab illo!

Jako pierwszy widoczniejszy ślad 
obrony języka polskiego przytacza pan 
Haugwitz rok 1859, kiedy to posłowie 
Bentkowski i Łyskowski wytoczyli przed 
forum sejmowe sprawę systematycznego 
upośledzenia języka polskiego i dążenia 
do germanizacyi w szkole, w sądzie i w 
urzędzie.

Komisya, której po wytoczeniu zaża­
leń in pleno powierzono rozbiór tój spra­
wy, obradowała przez dwa miesiące, 
a posłowie polscy, mianowicie p. Bentko­
wski, którzy w liczbie trzech zasiadali w 
owój komisyi, całe stósy materyałów, 
faktów i dowodów na usprawiedliwienie 
skarg swoich przytaczali.

Protokólistą w tej komisyi był młody 
pod on czas prokurator, późniejszy spiri­
tus movens walki kulturnej, minister wy­
znań dr. Falk; — referentem archiwa- 
ryusz Riedel. Sto bitych arkuszy wyno­
sił protokół komisyi, a drukowane spra­
wozdanie p. Riedla przedstawiało sporą 
broszurę.

Gdy sprawa wróciła przed plenum, 
gdy odczytano sprawozdanie, noszące na 
sobie piętno niezbitój prawdziwości zażaleń, 
i gdy posłowie polscy odwoływali się na tra­
ktaty i przyrzeczenia królewskie, ówcze­
sny rząd pruski oświadczył w obec Eu­
ropy, że szanując najzupełniój przyrze­
czenia królewskie, sumiennie ich się 
trzyma i do nich się stosuje, że wszy­
stkie nibyto na stwierdzenie polskich gra- 
waminów przytoczone dowody i fakta są 
czystóm oszczerstwem, przesadą najwi­
doczniejszą, wymyśloną jedynie na zohy­
dzenie rządu pruskiego!!

Tak mówiono w r. 1859.
A dziś?
Dziś sprawę ubija się na jednóm po­

siedzeniu, sprawozdanie z aneksami wy­
nosi 10 kart, a referent będący echem 
zapatrywań rządowych komisarzy odma­
wia ciałom prawodawczym prawa roz­
strzygania o rozporządzeniach rządowych 
w kwestyi tak ważnój, jak język wykła­
dowy ! — Każę nam z języka ojczystego 
robić ofiarę na rzecz „całości niemieckiój 
ojczyzny!“ i wdzierając się w wyroki 
Opatrzności zapowiada nam, że jeśli nas 
100 lat nie zgermanizowały, to nas dru­
ga albo trzecia setka dogryzie, a gdyby 
się u nas wytworzyć miały stósunki ir­
landzkie — to rząd miałby na nie ar­
maty i karabiny!

Z taką to niesłychaną bezwzględno­
ścią odzywa się dzisiaj o 3 milionach lu­
dności polskiej konserwatysta niemiecki!

Niemcy nie chcą dla swój własnój oj­
czyzny poświęcić swych narzeczy meklem- 
burskich lub westfalskich, i mają do tego 
prawo — proszą rząd, ażeby sędziowie 
i urzędnicy, mający działać w ich dziel­
nicach, rozumieli te narzecza ludowe, a 
od nas p. Haugwitz żąda, abyśmy dla oj­
czyzny niemieckiej poświęcili nasz drogi 
i ukochany ojczysty język polski ? Czy 
to nie dzikie żądanie ?

Rząd pruski, jak to w r. 1859 przy­
znał, nie miał prawa nas germanizowae, 
bo się to sprzeciwia przyrodzonemu po­
rządkowi rzeczy, bo to gwałci nasze pra­
wa historyczne, prawa poręczone nam 
traktatami i przyrzeczeniami królewskiemi.

Rząd pruski — jak to słusznie wczoraj 
msgr. Stablewski powiedział, działa wbrew 
własnym interesom, germanizując nas Po­
laków na wszelki możliwy sposób; podej­
muje pracę Syzyfową bezskuteczną, a ludzi 
się, jeśli dzieli zdanie referenta, iż kiedyś 
Polacy sami „sercem i ręką“ przyczynią 
się do germanizowania własnych braci.

Aby to nie nastąpiło, o to się reprezen­
tanci dzisiejszego kierunku dostatecznie 
starają.

Im większy nacisk — tern iutenzy- 
wuiejszy opór i silniejszy obrona.

Minister Canovas del Castillo
© świeckiej władzy Papieża.

Według urzędowego stenogramu z po­
siedzenia hiszpańskiego kongresu, na któ- 
róm prezes gabinetu, p. Canovas del Ca­
stillo, zainterpelowany przez posła Mon- 
tero Rios, przywódzcę liberałów, uzasa­
dniał stanowisko gabinetu hiszpańskiego 
w obec świeckiej władzy Papieża, brzmia- 
ła deklaracya jego, jak następuje :

„Fałszem jest, jakobym twierdził, że 
sprawa (świeckiej władzy Papieża jest 
wewnętrzną sprawą Włoch.

Przeciwnie. Kwestya niezależności 
Papieztwa, w jakiejkolwiek formie wy­
stępowała w dziejach, w jakiójkolwiek 
formie teraz się przedstawia i w jakikol­
wiek traktować ją będziemy sposób, za­
wsze tworzyła i tworzyć będzie bardzo 
ważne pytanie dla całego świata ka­
tolickiego. Wyrazów „wewnętrzna spra­
wa“ nigdy nie użyłem.

Wszystko to, co jest możebne i ko­
nieczne w interesie niezależności Stolicy 
św., obecny rząd hiszpański starannie 
uczyni. Uczyni to partya konserwatywna, 
która jest obecnie u steru. Uczynię to ja 
stosownie do mych przekonań i mój prze­
szłości.

Tak, jak ja, myśli wielu katolików, 
myśli ogromna ich większość, — a po­
wiedzieć można, tak myślą katolicy pra- 
w i e jednozgodnie. Mówię „prawie,“ aby 
p. Montero Rios mógł stanowić wyjątek.



Jestem tego zdania, że pewna, stała 
historyczna fonna Papieztwa. i to na 
podstawie świeckiej władzy, konieczną 
jest dla Papieztwa.

Katolicy Hiszpanii mogli po wszyst­
kie czasy ze spokojnem sumieniem zosta­
wać w przyjaźni, a nawet w sojuszu z 
innowiercami i z niewiememi narodami. 
Sumienia naszych przodków w tak zohy­
dzanym XVII i XVI wieku nie potrze­
bowały się niepokoić, utrzymując stósuuki 
przyjazne z protestantami — a jeżeli to 
bjło możebnćm wówczas, dla czegóż nie 
miałoby być dozwolonóm ze względu na 
Włochy, które dotychczas nie wyrzekły 
się tytułu katolickiego państwa?

Kwestye międzynarodowe są natury 
faktycznój, są kwestyami praktycznemi, i 
takiemi były zawsze. Aby się sumienia 
katolików zaniepokoić mogły polityką rzą­
du w stósunku do Włoch i Stolicy św., 
potrzebaby było, aby rząd hiszpański był 
przyjął na siebie jakąś odpowiedzialność 
za czyny Włoch, albo iżby było w mocy 
rządu te czyny znów naprawić.

Gdyby w końcu karliści byli obecnie 
u steru rządu w Hiszpanii (mogą oni 
teraz mówić, co chcą, a to jest rzeczą 
łatwą, gdy się jest dalekim od steru) 
wtedy i oni musieliby się liczyć z wielką 
potęgą, jaką są Włochy.“

Nazajutrz po tćj deklaracyi udał się 
Nuncyusz papiezki, msgr. Rampolla, do 
pałacu prezesa gabinetu, aby mu złożyć 
powinszowanie z powodu tego stanowcze­
go i jasnego orzeczenia.

. Dnia następnego prezes gabinetu re­
wizytował Nuncyusza.Korespondeacye Kuryera Pozn.

Wiedeń, 21 lutego.
(Cła ochronne.)

(=) Polityka celna księcia Bismarcka 
zmusza naturalnie ościenne państwa do 
postarania się o kompensaty. Przed 10 
laty, gdy ks. Bismarck wzywał rząd tu­
tejszy do wspólnej akcyi przeciwko du­
chowieństwu, lir. Andrassy stanowczo się 
temu oparł. W obec zaprowadzonych te­
raz w Niemczech wysokich ceł od zboża, 
dla Austryi nie ma innśj rady, jak ró­
wnież podnieść cła. Pierwszy krok w tej 
mierze uczynili W ę g r z y. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu węgierskiego po­
seł hrabia Emanuel Andrassy zapytał 
rząd, czy w skutek podwyższenia ceł w 
w Niemczech zamierza z tych samych po­
wodów podwyższyć cło od niektórych za­
granicznych towarów ? Minister hrabia 
Szechenyi odpowiedział:

„Jest rzeczą naturalną, że skoro pe­
wne państwo przyswaja sobie system pro- 
tekcyonalizmu, sąsiad nie może tego igno­
rować. Dla tego jest rzeczą konieczną, 
aby nasza monarchia, zmuszona do tego 
przykładem Niemiec, podwyższyła cło na 
przybywające do nas od Wscho­
du towary. Rząd węgierski sumiennie 
rozważył tę kwestyą i już uczynił odpo­
wiednie kroki. Spodziewam się, że nie­
bawem będę mógł Izbie przedłożyć odpo­
wiednie wnioski.“

Wnioski te podobno od dawna są wy­
pracowane i równocześnie będą wniesione 
w sejmie węgierskim i w parlamencie tu­
tejszym. Naturalnie cło na z b o ż e r o- 
s y j s k i e będzie znacznie podwyższone, 
gdyż producenci austryacko-węgierscy, sko­
ro mają utrudniony wywóz zboża do Nie­
miec, muszą się bronić w ten sposób prze­
ciwko konkurencyi zboża rosyjskiego. Po­
nieważ jednak to zboże rosyjskie po wię- 
kszćj części jest zbożem p o 1 s k i ć m, 
przeto austryacko-węgierskie cła zbożowe 
głównie przyniosą straty naszym ziomkom 
pozakordonowym. Jednakże Rosya nie 
będzie naturalnie miała najmniejszej ocho­
ty opłacać z własnej kieszeni korzyści 
zbożowych producentów niemieckich, a w 
dalszej konsekwencyi austryacko-węgier- 
skich, a zatem znacznie podwyższy cła 
na towary, importowane z Austryi, jakoż 
już podwyższyła ogromnie cło od wina. 
Tak samo Austrya (Cislitawia), aby się 
jako tako poratować za niemieckie cła 
na zboże, podwyższy cła na importowane 
do nas z Niemiec towary. Na tej pod­
stawie, tj. podwyższeniu ceł od zboża ro­
syjskiego, czego domagają się przede- 
wszystkiem węgierscy właściciele ziemscy, 
i podwyższeniu ceł od fabrycznych towa­
rów niemieckich, w czem Cislitawia upa­
truje kompensatę, niezawodnie stanęły pro- 
jekta, których wniesienie w dwóch parla­
mentach zapowiedział lir. Szechenyi.

Wiedeń, 22 lutego. 
(Koło polskie w radzie państwa.)

(~) Z wszystkich frakcyi parlamen­
tarnych od dawnych czasów Koło pol­
skie umie najlepiej zachować względy 
dyplomatyczne, arcypotrzebne w tern po­
łożeniu, w jakiem się znajdujemy. Bo i w 
Austryi, pomimo odmiennych niekiedy po­
zorów, rzeczywiście mamy do walczenia 
z wielkiemi przesądami, niemal powszechną 
niechęcią i równie powszechnym brakiem 
uczucia sprawiedliwości, ile chodzi o nas 
i o nasze krzywdy. W takich stosunkach 
nie bylibyśmy nigdy osiągnęli względnie 
korzystnego albo przynajmniej znośnego 
położenia, w jakićm dziś znajduje się 
G a 1 i c y a , gdyby delegacya nasza nie 
była składała w ciągu kilkudziesięciu lat 
dowodów nadzwyczajnych dyplomatycznych 
zdolności. Konieczna ta dyplomacya wy­
maga często osłaniania rozpraw w Kole 
tajemnicą, która może być przykrą szer­

szym kołom ludności, ale za to często tćż 
wiedzie skutecznićj do celu, aniżeli ak- 
cya prowadzona coram publico; często 
więc tćż Koło polskie zmuszone jest wy­
rzec się poparcia prasy, do którego ucie­
kają się inne frakcye parlamentarne; 
często w najciekawszych chwilach i prze­
sileniach sprawozdania o obradach Koła 
polskiego tam, gdzie właśnie mają się 
stać najciekawszemi, przerywają się na 
słowach : „ważne rozprawy toczyły się na 
posiedzeniu p o u f n ć m.“

To samo powtarza się i dziś. W prze­
sileniu, w jakiem oczywiście znajduje się 
w tćj chwili prawica, niezawodnie 
byłoby najciekawszą rzeczą dowiedzieć 
się o prądach, panujących w Kole pol- 
skiem. Ale właśnie o tóm najmnićj sły­
chać. Bo jeżeli wczoraj jeden z tutejszych 
dzienników, który jeszcze najłatwiój otrzy­
muje informacye z Kola polskiego, do­
nosi, iż Koło postanowiło nie glosować 
za żadną propozycyą dopóty, dopóki rząd 
nie przeprowadzi ustawy o regulacyi rzek 
galicyjskich, to doniesienie to zasadza się 
oczywiście tylko na kombinacyi. Nie 
warto więc przypisywać takim doniesie­
niom żadnego znaczenia, a natomiast trze­
ba opierać swe rozumowania jedynie na 
faktach. Otóż faktem jest, że w ciągu 6 
lat rządów lir. Taaffego Galicya nie zdo­
była żadnych nowych praw politycznych; 
dalej faktem jest, że wnioski rządowe, 
jak w sprawie funduszu indemnizacyjne- 
go, tak w sprawie regulacyi rzek gali­
cyjskich, rozbijają się o opór widocznie 
wysuwanych naprzód przez zręcznych in­
trygantów kilku włościan niemieckich, 
odgrywających w takich razach rolę 
pion a, szachującego królową; że 
opór ten w równćj mierze zwraca się 
przeciwko ministrowi skarbu, jak przeci­
wko delegacyi galicyjskiej: że z drugiej 
strony z wszystkich frakcyi prawicy Po­
lacy w razie zmiany gabinetu mają naj­
mniej do stracenia, że więc oni, popiera­
jąc wiernie gabinet dzisiejszy, składają 
dowód największej ofiarności. Z tych 
niewątpliwych faktów wynika, że koło 
polskie musi też być najwięcćj niezado­
wolone z obecnej sytuacyi parlamentarnej. 
Już w roku zeszłym można się było o tern 
przekonać z okoliczności, że w rozpra­
wach generalnych nad budżetem żaden 
z naszych posłów nie zabrał głosu. Nie 
była to naturalnie demonstracya przeci­
wko p. Dunajewskiemu, o którym wszyscy 
przypuszczamy, że ma najlepsze zamiary, 
lecz przeciwko tym nielojalnym sprzymie­
rzeńcom, którzy z początku przypisywali 
nam zadanie wyciągania dla nich kasztanów 
z ognia, jak n. p. w sprawie unieważnie­
nia wyboru posłów z grupy wielkich wła­
ścicieli górnorakuskich, a którzy teraz, 
mianowicie od zjazdu w Skierniewi­
cach w rozczulającej harmonii z „Nową 
Pressą,“ głównym organem ministerstwa 
spraw zagranicznych, snąć swoje zadanie 
upatrują jedynie w tern, aby sprzeciwiać 
się wszelkim sprawiedliwym rewindyka- 
cyom Galicyi. Wszakże jeden z tych 
panów, włościanin styryjski B a e r u - 
feind, naturalnie nie z własnego nat­
chnienia, niedawno w wydziale budżeto­
wym oświadczył, że państwo także dla 
Lombardyi i Wenecyi czyniło wiele pod 
względem materyalnym, a jednak straciło 
te prowincye, żo więc nie trzeba czynić 
nic dla Galicyi, ponieważ i tę prowincyą 
stracimy! Trzeba więc, jak zaraz po 
pierwszym rozbiorze, materyalnie zrujno­
wać tę niepewną zdobycz! Rzecz tylko 
dziwna, że ci panowie teoryi tej nie za- 
stósowują do Bośnii, albo do Węgier, 
które przeciwnie przy każdej nowej ugo­
dzie zapewniają sobie nowe korzyści finan­
sowe, nie mając już nic do żądania pod 
względem politycznym.

.Ale skoro w kołach prawicy panują 
takie prądy, skoro tam zamiast poczucia 
konieczności wzajemnego wspierania się, 
występuje na jaw dążność szkodzenia nam, 
natenczas oczywiście przy wielkiej dobrej 
woli i lojalności delegacyi naszej, będzie 
rzeczą trudną utrzymać nadal sojusz. — 
Spodziewamy się jeszcze, że rzeczy we­
zmą pożądany obrót, ale na przypadek, 
żeby nastąpiła zmiana, trzeba zawczasu 
zaznaczyć, że odpowiedzialność spadnie 
jedynie na tych dziwnych sprzymierzeń­
ców, nie na nas.

NIEMCY.
* Na posiedzeniu rady 

związkowej, które się odbyło w piątek 
zeszły pod prezydencyą ministra i sekr. 
stanu spraw wewnętrznych Boettichera, 
zgodziła się taż rada na projekt, doty­
czący niezwłocznego zaprowadzenia zmian 
taryfy celnej.

— Powódź. Donoszą z Metzu, iż 
wodostan rzeki Mozeli jest niezmiernie 
wysoki; pod Metzem, Diedenhofen i Koe- 
nigsmachern rzeka miejscami z brzegów 
wystąpiła.

— Nie dobrze być człowiekowi same­
mu na świecie. Dla tego X. J e n s c h 
otrzymał towarzysza w X. proboszczu i 
inspektorze powiatowym szkolnym S c h u h- 
m ach erze z Grossbohrau w Ślązku, 
który podpisał odezwę wzywającą do skła­
dek na rzecz ks. Bismarcka.

ROSYA.
* Głośna przed laty paru 

sprawa nadużyć na komorze w Taganro- 
gu przychodzi nareszcie przed kratki są­
dowe. „Jużnyj Kraj“ donosi, że sprawa 
jest tak zawiła, iż roztrząsanie jej pocią­
gnie się co najmniej przez miesiąc cały.

W obec przewidywanego natłoku publi­
czności musiano przystąpić do ustawienia 
pewnych, nowych galeryi. Nadzór nad 
publicznością, porządkiem i lokalami sę­
dziów przysięgłych, podsądnych i obroń­
ców, powierzono członkowi Izby sądowej 
p. Nekliudow. Obrońców będzie piętna­
stu. Publiczność wpuszczaną będzie bez 
biletów. Kurytarze Izby sądowój oddzie­
lone są całowicie od sądu okręgowego, 
publiczność więc dążąca na posiedze­
nie Izby sądowój miała całkiem osobne 
wejście.

— Piękna rewizya. W „Ru­
skim Kuryerze“ czytamy, że na rewizyą 
banku w Tulę, zwanego „suszkińskim“, 
przybył urzędnik ministra skarbu, rzeczy­
wisty radzca stanu Połtow, który atoli 
znalazł wszystko w porządku 
i odjechał spokojnie. W dniu 8 b. m. 
atoli zapadła decyzya tulskiego komitetu 
gubernialnego do spraw7 miejskich, pocią­
gająca dyrektora banku J. Suszkina, 
dwóch wicedyrektorów: Suszkina, brata 
dyrektora, i W. Perowa do odpowiedzial­
ności za nadużycia w operacyach banko­
wych i fałszowanie dokumentów, a w sku­
tek starań prokuratora sądu okręgowego 
ci trzej mężowie zostali uwięzieni. Mie­
szkańcy Tuły poszukują na banku dwóch 
milonów rs. Były pełnomocnik jego, pan 
Berenhof, zabrawszy z kasy — za uwie­
rzytelnieniem dyrektora — pieniądze i 
mnóstwo weksli, przeniósł się szczęśliwie 
do Londynu.

F R A N C Y A.
* Paryż, 23 lutego wieczorem. Izba 

deputowanych odrzuciła 262 przeciw 212 
głosom poprawkę, żądającą cła dodatko­
wego w sumie 4 franków od zboża.

Minister rólnictwa przemawiał prze­
ciw podwyższeniu cła od zboża do 3 fran­
ków i 60 cent., dowodząc, że uważa za 
wystarczające, jeżeli cło podwyższy się 
do 3 franków. Gdyby to podwyższenie 
okazać się miało nie wystarczającem, to 
minister powiadomi o tóm Izbę. W dal­
szym toku obrad odrzuciła Izba wszy­
stkie inne poprawki stawione przy tym 
paragrafie. Następne posiedzenie odbę­
dzie się w środę; we wtorek bowiem 
(dziś) nie będzie posiedzenia z powodu 
uroczystości odkrycia pomnika dla Ledru 
Rollina.

— Początki kulturkampfu 
francuskiego. P. Andrieux, który 
w dzienniku „Ligue“ ogłasza dalej z tą 
samą werwą: Wspomnienia pre­
fekta policyi, opisuje z żywą prze­
nikliwością początki francuskiego kultur­
kampfu, wynalezionego przez wodza opor­
tunizmu. Ażeby odwrócić uwagę od za­
czepek, których celem był Gambetta, 
wydał ów sławny okrzyk: „Klerykalizm, 
oto prawdziwy wróg!“

„Wodzowie oportunizmu złożyli popu­
larność swą i fortunę polityczną na nie­
rozważnych obietnicach, danych klasie 
wielkich miast.

„Zapewne trybun, który położył swe 
nazwisko pod programem z Belleville, 
przyjął go jedynie jako ogólną wska­
zówkę, i aby dać się użyć do manifesta- 
cyi wyborczej. Lecz wyborcy nie potrze­
bowali pociągać do rachunku pewnych 
tajemnic robionych zastrzeżeń i dla nich 
powodzenie partyi, na czele której stał 
Gambetta, powinno było pociągnąć za 
sobą zastosowanie zasad, wypełnienie 
obietnic i położenie końca wszelkim so- 
cyalnym nędzom...“

Nie mogąc dopełnić swych obietnic p. 
Gambetta, . aby odciągnąć publiczną uwagę, 
odwołał się do namiętności antireligijnych. 
„Klerykalizm, oto prawdziwy wróg!“ zawo­
łał i pod wrażeniem tego okrzyku odbyły się 
prawodawcze wybory w 1877 roku. Przez 
długi czas zgłodniali zadawalniali się „poże­
raniem księży kwestya religijna przeważała 
kwestyą społeczną. Wyłączne zajęcie się uci­
skaniem wolności innych nie dozwoliło libera­
łom myśleć o zapewnieniu własnej swobody. 
Dla powodzenia tćj polityki p. Gambetta i ci, 
co od niego brali natchnienie, znajdowali pe­
wną podporę w większości Izb.

Mieszczański kulturkampf nie przawyż- 
szył poglądów tych deputowanych okręgów, 
dla których wódz oportunizmu czuł dobrze 
znaną pogardę.“

Oto uczucia, jakiemi przejęty był pan 
Andrieux pod względem położenia stworzone­
go przez ogłoszenie dekretu ; pisze on :

Trudności zastosowania, przewidziany opór, 
konieczność użycia gwałtów w obec przeciw­
stawiających nam jedynie siłę bezwładności, 
perspektywa użycia komisarzy policyjnych i 
żandarmów do otwierania kaplic i celek i 
wyrzucania ztamtąd modlących się starców, 
jednem słowem brutalne czyny, na jakie ska­
zywał mnie mój urząd, budziły we mnie 
wstręt powiększający się w miarę, jak zbli­
żało się wykonanię owych dekretów.

„Mówiłem o tćm kilka razy p. Gambecie, 
który sam jeden miał nad Izbami dość prze­
wagi, aby je zatrzymać na tej pochyłości, na 
końcu której czekała nas tylko utrata posza­
nowania ogólnego, bez najmniejszego zysku, 
bez praktycznego rezultatu dla partyi republi­
kańskiej.

— Nie idzie tu, w istocie rzeczy — mó­
wiłem mu — o wypędzenie zakonników z 
granic Francyi, jak się to już kilkakrotnie 
zdarzyło. Takie wygnanie, które byłoby prze­
ciwne zasadom polityki liberalnej — mogłoby 
mieć przynajmniej jako tłómaczenie, jeżeli nie 
jako wymówkę, skuteczność przedsięwziętych 
środków — wchodziłoby w zakres „polityki 
wypadków.“

„Lecz miano przedsięwziąć czyny, których 
tyrański i niegodziwy pozór odstręczyłby

wszystkich od nowych instytucyi, nie przyno­
sząc im w zamian żadnego wynagrodzenia.

„Celem i zadaniem policyi byłoby wypę­
dzenie z klasztorów zakonników, którzyby za­
mieszkali w sąsiedztwie, w hotelach lnb pry­
watnych domach , a pomiędzy którymi istniał­
by zawsze związek moralny, utworzony śluba­
mi, regułami i poszanowaniami dla ich wyż- 
szćj władzy.

Mieliby zyskać sobie przyjaźń i szacu­
nek, które zawsze wywołuje prześladowanie; 
mieliby zatrzymać na własność nieruchomości, 
gdyż zgadzano się na uszanowanie praw wła­
sności, było nawet ułożone, aby kilku zakon­
ników zatrzymać w klasztorach jako śtróżów 
owych nieruchomości, zresztą potrzeba było 
nawet przewidywać, iż zwolna wypędzeni 
wrócą do celek swych, choćby tylko w chara­
kterze gości, gdyż siły publiczne nie mogłyby 
żadną miarą pilnować bram klasztornych — 
ani trzymać tam załogi.

Jakich to korzyści spodziewał się rząd? 
Czyż w najnieprzyjaźniejszych okolicznościach 
nie chciał on podstawić polityki jałowych 
oświadczeń na miejsce polityki wypadków i, 
jak pospolicie mówią, uderzyć szablą o wodę?

Towarzystwa i Spółki.
W a 1 n e Z e b ranie Kółka słup skiego. 
— Wystaw7 a Rólnicza Kółka kłec- 
kiego. — Zebranie Kółek po w. 
szubińskiego w Żninie. — Ze­

branie To w. Pomocy naukowej.
Z Szubińskietro, w Popielec r. 1885. 

W czasie zapustnym r. b. mijały 2 lata 
od założenia Kółka włościańskiego w Słupach. 
W skutek tego prezes tegoż pan Wacław 
Ponikiew7ski z Chraplewa urządził uroczyste 
posiedzenie na poniedziałek zapustny dnia 16 
b. m. Najprzód o godz. 10 przed połud. od­
prawił miejscowy proboszcz X. Sobeski Julian 
uroczystą mszą św. na intencyą Kółka, na 
której wszyscy członkowie i goście zaproszeni 
byli obecni. Bezpośrednio potem całe 
zgromadzenie udało się do izby raz na zawsze 
przez miejscow7ego dziedzica p. hr. Żółtowskiego 
dla posiedzeń Kółka wyznaczonej. Tym razem 
tak izba ta, jak front tejże odznaczały się 
umajeniem, które wskazywało niejako, że cho­
ciaż pora zimowa zmuszała do otulania się, 
to cel zebrania i treść jego są pełne życia i 
ciepła. W izbie samej znajdowało się około 
50 osób, pomiędzy któremi oprócz członków 
Kółka prezesi Kółek włościańskich z pow. 
Szub, jak pp. Brzeski z Krotoszyna (od Kółka 
Szczepanowskiego), Radzimiński z Dobieszewa 
(od Kółka Kcyńckiego), Wieczorek z Pszczół- 
czyna (od K. Łabiszyńskiego) i E. Rogaliński 
Królikowa (wicepatron na powiat Szub.) który 
zastępował dwa dalej odległe Kółka, tj. Żniń- 
skie i Gąsawskie. Pan hr. Żółtowski z dal­
szej podróży umyślnie zjechał na to uroczyste 
posiedzenie. Przybył równie jako gość z są­
siedniego powiatu Wągrów, p. M. Rogaliński 
z Cerekwłcy, dając dow7ód łączności i przy­
chylności w spraw7ach rolniczych; a byli i go­
ście, jak naturalna, z pow. Szubińskiego. — 
Nasamprzód p. prezes W. Ponikiew7ski, zagaja­
jąc posiedzenie, przedstawił na przewodniczącego 
p. E. R., wicepatrona, który oprócz ławników 
powołał gospodarza Kalkę z Piardow7a do spi­
sania protokułu. Śmiało zabrał się tenże do 
tej czynności i dość szczegółowo a zwięźle 
spisywał treść odczytów i przemówień i prze­
bieg czynności. Po ukonstytuowaniu bióra 
przedstawił p. prezes P. z widocznem zado­
woleniem sprawozdanie roczne, za które uzy­
skał zasłużone „brawo17. Następnie p. Brzeski 
Jul., który gości u siebie opuścił, i około 5- 
milow7ą podróż do Słupów odbył dnia tego, 
odczytał własną rozpraw7ę: „O stanie gospo­
darstw7 włościańskich w7 ogóle“. Znany jest 
p. B. z praktycznych poglądów i przemówień 
na różnych zgromadzeniach, to też i tutaj 
przekonywająco wykazał, jak włościanie 
wszystkie gałęzie gospodarstwa z użytkować 
powinni, a chronić się jednostronności. Po 
dyskusji nad tym odczytem wystąpił gospodarz 
Pieniążkiewicz z Wolwarku z rozprawą, na­
pisaną na temat: „jaki w naszych stosunkach 
najodpowiedniejszy system gospodarstwa, aby 
wyrównać obecne nizkie ceny zboża ?„ Kwe­
stya to czasowa, nastąpiła też żywsza dysku- 
sya, po której gospodarz Gącarzewicz z Wą­
sosza wygłosił odczyt: „O korzyściach płodo- 
zmianu w stósunku do trzypolowego gospo­
darstwa z dodaniem kilku uwag o Kółkach 
włościańskich“. Tu muszę powiedzieć, że pro- 
legent szczegółowo na liczbach wykazywał ko­
rzyści z płodozmianu, a uwagi jego były zaj­
mujące, albowiem dawniej był członkiem Kó­
łek włość, w7 Prusach Królewskich. Zaintere­
sował też wszystkich przytomnych podział jego 
roli wynoszącej’ 336 mm. na 8 pól, z! których 
3 corocznie idą pod mierzwę. Nie rozwodzę 
się bliżej nad temi odczytami, albowiem star­
szyzna na tern Kółku postanowiła je w’ 
„Gospodarzu“ ogłosić, co najlepszą naturalnie 
dla tych prac jest nńgrodą. Po tych odczytach 
i rozprawach wicepatron p. E. R. uwiadomił 
Kółko Słnpskie,1 że Kółko Kcyńskie skłania 
się w tym roku do urządzenia wystawy wło­
ściańskiej i że jest nadzieja przjlączenia się 
do niej Kółka Gołanieckiego (pow. Wągr.), 
i że byłoby chwalebnie, aby i Kółko Słupskie 
jako najbliżej sąsiednie w pow. Szub, zechciało 
wziąć udział. Przytomni oświadczyli się z 
gotowością. — Teraz wystąpił pan prezes P. 
z narzędziami do leczenia zwierząt zakupio- 
nemi podług dawniejszej uchwały z kasy Kółka 
i rozdawał członkom dla użytku w ich gmi­
nach. A były to narzędzia najpotrzebniejsze, 
jak sikawki drewniane do enemy, puszczadła 
i trokary. Znalazły się wreszcie między 
członkami próbki siewów, np. koniczynj- z wła­
snego sprzętu, a z drugiej strony odezwał się 
spory na nie popyt. Widać, że na Kółkach 
włośeianie nawzajem nabierają do siebie zaufa­
nia, a przez odczyty i dyskusye stosowne a

nadto wolną wymianę zdań korzystają z wza" 
jemnycłi doświadczeń i spostrzeżeń, i przj-tem 
mają sposobność nabywania zdrowego i pewne­
go siewu za stosunkowo niższą cenę. Wło­
ścianie Kółka Słupskiego uznają widocznie 
błogie skutki z zaprowadzenia Kółek, albo­
wiem przed samem zamknięciem posiedzenia 
wystąpił z mową wypracowaną gospodarz Rosa 
z Katynki, w którćj dziękował słowami z serca 
płynącemi tak wicepatronowi panu E. R. wiel­
kiemu przyjacielowi Kółek, i prezesowi panu 
W. P. jako też wszystkim opiekującym się 
ich Kółkiem, poczem i ta mowa spisana do 
akt przj7jętą została. Już miało być posiedze­
nie rozwiązane, gdy z grona członków pofol­
gowano uczuciu zadowolnienia i wygłoszono 
jeszcze różne „niech żyje“. To też każdy 
opuszczający lokal z pożegnaniem chrześc. wy­
nosił z sobą przekonanie, że te kilka godzin 
przepędzonych na takiem posiedzeniu Kółka 
połączonych z konieczną w takim razie po­
dróżą do bardzo szczęśliwych policzyć można.

Gdy z przyjemnością spisuję sprawozdanie 
powyższe tyczące się posiedzenia Kółka włość, 
w Słupach z dnia 16 b. m„ gdzie jako gość 
się znajdowałem, nie mogę sobie odmówić 
równoczesnego przypomnienia, że w7 powiecie 
szubińskim odbędzie się wkrótce walne zebra­
nie Tow. róln. w Żninie w hotelu p. Fr. 
Siuchnińskiego w czwartek dnia 26 lutego 
o godz. 11 przed południem. Sądzę, że dla 
tych, którzy z jakichbądź przyczyn do tego 
Towarzystwa nie należą, jako i dalszych mie­
szkańców będzie interesującem podanie po­
rządku dziennego na zebranie to przez dyre­
kcją powiatową ułożonego. Jest on następu­
jący: 1) Zagajenie posiedzenia, 2) Wybór 
przewodniczącego, 3) Odczytanie protokółu z 
ostatniego zebrania, 4) Odczytanie pism od 
zarządu centralnego, 5) Sprawozdanie roczne,
6) Sprawozdanie kasowe, 7) Sprawozdanie 
komisyi do ułożenia kontraktów z ludźmi słu­
żebnymi, 8) Sprawozdanie delegatów na ze­
branie Towarzystwa Pozn.-Szamotuł., 9) Spra­
wozdanie z próby perek sadzonych na głębo­
kiej i miałkiej uprawie, 10) Wybór dwóch 
nowych członków dyrekcyi w miejsce ustępu­
jących z kolei, 11) Wnioski dyrekcyi i człon­
ków. — Jak widać, materya obfita bardzo, 
dla której opłaci się odbyć podróż do Żnina, 
chociażby i z ostatnich krańców powiatu. To 
też mając sposobność w ostatnich dniach ro­
zmawiania z różnemi osobami z powiatu, z 
przyjemnością dowiedziałem się, że licznego 
zebrania w dniu 26 b. m. spodziewać się 
można. Jak słyszałem, pewna liczba nowo- 
przystępujących nawet przj7będzie. Dla tych, 
którzy nie obeznani ze statutami, dodaję, że 
każdemu członkowi wolno gości na walne ze­
branie wprowadzać, i że tym gościom wolno 
nawet głos zabierać; boć chcemy się uczyć 
i korzystać z doświadczeń i spostrzeżeń innych. 
Towarzystwo rolnicze tutejsze na każdym nie­
omal zebraniu zaszczyconem bywa gośćmi już 
to z tutejszego, już też z sąsiednich powiatów. 
W listopadzie r. z. gość z pow. Wągrów, 
zacny p. Potworowski z Sielca (opiekujący się 
z p. Gutrym Kołkiem włość, w Słabomirzu) 
uraczył nas nawet odczytem, co na długi czas 
w miłej u nas zostanie pamięci. Z resztą 
może się nasze Towarzystwo poszczycić rze­
czywistymi człoukami z pow. Wągrów, i Mo- 
gilnickiego. Gorliwości członków w tutejszym 
powiecie przyszły też nareszcie w pomoc żwi- 
rówki, których brak tak mocno dawał się 
we znaki. Od Gąsawy, Barcina, Łabiszyna, 
Rynarzewa, Nakła i Szubina gotowe żwirówki 
do jazdy7 do Żnina. Kcyńska okolica ma 
jeszcze nieco trudności, ale tylko względnej, 
albowiem żwirówką przez Zalesie można doje­
chać do Królikowa, a ztąd zwyczajną drogą 
nie błotnistą do Dąbrówki, zkąd już żwirówką 
zaprowadzi do Żnina. Od strony7 zaś Wą­
growca, Bogu dzięki, już w tym roku żwi- 
rówka ma być ukończoną. Tak więc Żnin 
jest punktem, do którego ze wszystkich nie­
omal okolic w najbliższym czasie kamiennemi 
drogami dojechać można. Nawet post nie 
sprawia trudności w Żninie, albowiem tenże 
posiada dwa własne jeziora, a w najbliższym 
sąsiedztwie większych i mniejszych wód ry­
bnych nia brak. Kiedyś, gdy7 jeszcze Żnin 
dla wywozu swj7ch ryb nie miał świrówek, 
a bliskość koleji nakielskiej nie dawała spo­
sobności sprowadzania ryb morskich, miała 
Kcynia na każdym prawie targu ryby ze 
Żnina; boć Kcynia uważaną jest za najwyższy 
punkt geograficzny W. X. Pozn., a w obrębie 
przynajmniej 10 mil kwadratowych nie ma 
jeziora. Ztąd to na przestrzeni pomiędzy 
Żninem a Kcynią było dawniej w7 zwyczaju 
przysłowie: „Woda Żuińska, ryba Kcyńska“, 
dziś równie smaczna, jak kiedyś przed laty 
gdy ją spożywali uczeni Śniadeccy, rodem ze 
Żnina.

Potrąciwszy mimow7oli o uczonych Śnia­
deckich, dodaję jeszcze, że po walnem zebra­
niu rólniczem odbędzie się zarazem walne ze­
branie Towarzystwa Pomocy Nauk, na powiat 
Szub., przy czem wysłuchamy sprawozdania 
kasowego, wyniku zabiegów komitetu powia­
towego, dokonamy wyboru w ważnej części 
nowego komitetu. Goście mile będą widziani. 

Wykonywanie praw
liościelno-politycznyck.

Walka kultnrna nie ustaje!
Dnia 12 stycznia stawał ks. prób. 

Złnura « Gogolewa w Śremie w inda- 
gacyi, oskarżony o udzielanie w d 
przypadkach Sakramentów świętych 
umierającym w parafii ksiąskiej 
(cfr. § 23 ustawy z d. 11 maja 1873 i 
ustawę z d. 21 maja 1874).

Teraz wyznaczono ks. Zmurze w tej 
sprawie nowy termin na dzień 7 marca 
przed sądem ławniczym w Śremie.

Miał tedy zupełną racyą ks. dr. Sta-
Dodatek.
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blewski, kiedy przytaczając wczoraj kary, 
wymierzone świeżo na ks. Kruszkę, ks. 
Rybickiego i ks. Nowaka, twierdził, że 
takie wypadki wedle rozciągłości władzy 
dyskrecyjuej mogą się mnożyć, jeśli tylko 
władzom podobać się będzie.

K.ronlls.a
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 24 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król uadał leka­

rzowi, dr. Hieronimowi 8cholzowi 
w Żeganin i dr. Franciszko w iSchnei- 
durowi w Opolu, godność radzców zdrowia.

•L

* Poseł St. llożański, wybrany zo­
stał członkiem komisyi z 21 posłów zlo- 
żonój a mającój się zająć zbadaniem wnio­
sku barona Huenego, żądającego, aby 
dochodów z podwyższonych ceł użyto na 
rzecz gmin, przeciążonych podatkami.

* Wszelkie pogłoski o zamianowa­
niu ks. lic. Michalskiego nauczycielem 
religii przy tutejszém gimnazyum realném 
nie potwierdziły się, ponieważ p. minister 
spraw duchownych i oświecenia nie udzie­
lił swojéj sankcyi.

Faktem tylko pozostanie, że ks. Mi­
chalski, zapytywany listownie przez magi­
strat, jako patrona, nie mniéj przez dr. 
Geista, . dyrektora powyższego zakładu, 
czyby się nie chciał podjąć wykładu nauki 
religii św. w rzeczonéj szkole, w przeko­
naniu, że zapytania te wychodzą z wiedzą 
i wolą władzy prowincyalnéj szkólnéj, 
odniósł się do Rzymu i misyą kanoniczną 
ad hoc od Stolicy św. otrzymał.

Kazania pasyjne miewają w mieście 
naszćm:

W niedzielę: w katedrze ks. dr. Le­
wicki, u fary: ks. Jan Gałecki, u św. 
Marcina ks. prób. Pędzili ski, u św. Woj­
ciecha ks. Lurc.

W poniedziałek: w kaplicy Pana 
Jezusa ks. Bronisław Jankę.

We Wtorek: w kościele pofranciszkań- 
skim ks. Jan Gałecki.

W środę: w kościele św. Małgorzaty 
ks. M. Dałkowski.

W czwartek: u Bożego Ciała ks. J. 
W róblewski.

4F piątek: w kościele podominikańskim 
ks. B. Jankę.

* Teatr. Dziś komedya ze śpiewami pp. 
Lambert i Thibonst „M ą ż pieszczony“, 
dramat Gawalewicza „Barcarola“ i wo­
dewil p. Honoré „Grzeszki babuni“.

We wszystkich tych z wyjątkiem „B a r- 
c a r o 1 i“, wystąpi pani Zimajerowa, a 
nadto odśpiewa w kostiumie z operetki komi­
cznej Audrana „Pierścień rodzinny“ 
(Gillete de Narbonne) ustęp z aktu I.

W czwartek na benefis pani Schiirer, uta­
lentowanej śpiewaczki, która już kilka lat na 
scenie naszej sumiennie, gorliwie i z talentem 
pracuje, operetka komiczna Delibesa : Kon- 
fuzyusz XIX“ czyli „Girándola.“

W sobotę IV występ pani Z i m a j e r o- 
w é j, a w niedzielę ostatni pożegnalny.

* Na wczorajszém posiedzeniu wydziału 
historyczno-literackiego To w. Przyjaciół Nauk 
uproszono najprzód obecnego na posiedzeniu 
pana mecenasa Jażdżewskiego, aby zajął się 
utworzeniem sekcyi archeologicznej, która już 
wprawdzie istniała w formie „komisyi“, atoli 
oprócz bardzo rzadkich zebrań prywatnych 
innego znaku życia nie dawała. Miejmy na­
dzieję, iż zorganizowana i nowemi siłami 
wsparta sekcya odpowie swemu zadaniu i w 
bogatych skarbach archeologicznych zabytków, 
spoczywających w łonie ziemi wielkopolskiej, 
znajdzie i zachętę i plon obfity do systema- 
tycznéj a umiejętnej pracy.

Następnie p. Stanisław Rębowski odczy­
tał sprawozdanie swe o najnowszój publika­
mi dr. Biegeleisena o „Panu Tadeuszu“, po- 
czóm wywiązały się przydluższe rozprawy, w 
których pomiędzy innymi brali udział pp. 
Bentkowski przewodniczący, dr. Dębiński, ks. 
dr. Kantecki, lir. Cieszkowski. Ogólny re­
zultat dyskusyi streścić można w ten sposób, iż 
z wyjątkiem pewnych drobiazgów i dociekań 
zbyt przenikliwej natury, oraz niewłaściwych 
przepisów i recept, ile wierszy przypadaćby 
powinno na dyalog a ile na część epiczną — 
uznano należycie ważność i zasługę badań p. 
Biegeleisena.

Na przyszłem posiedzeniu czytać będzie 
P' Jarochowskf rozprawę z czasów saskich.

, * 0 występie pani Zimajerowćj w 
roli Ludwiki w „D wóch sierotach“ 
pisze tutejszy „Tageblatt“, że sława, jaka ar­
tystkę poprzedziła, jest zupełnie usprawiedli­
wiona. Trudną tolę Ludwiki oddała pani Z., 
posiadająca sympatyczną i interesowną zewnę­
trzną postać, oraz melodyjny organ, z wybitną 
artystyczną zdatnością.

* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
jutro w środę dnia 25 lutego o godzinie 4 
Po południu.

* Według przepowiedni ludowej, że „św. 
Maciej zimę traci, albo ją bogaci,“ nie powin­
niśmy tego roku już mieć zimy, gdyż dzisiaj 
właśnie po przymrozkach ostatnich, mamy 
ciepło i odwilż.

* Nieruchomość przy ulicy św. Marcina 
nr. 23, należącą do ślusarza Habertaga, na- 
byt za^cenę 54,000 marek kupiec Moral.

* Cech kowalski. Nowy statut cechu te­
go oraz kasy pogrzebowéj został przez rejen- 
cyą zatwierdzony. Celem wyboru zarządu od-

bylo się w dniu 21 b. in. walne zebranie, na 
którem wybrano pp. Martina starszym, Da- 
leckiego zastępcą jego, Grnhla sekretarzem a 
Zamkowskiego podskarbim cechu.

* Na targ nasion, urządzony przez nie­
mieckie Towarzystwo agronomiczne, który urzą­
dzono w dniu dzisiejszym na sali Lamberta, 
zgłosiło się 61 wystawców i to 36 producen­
tów nasion, 21 handlarzy nasion, 4 producen­
tów chemicznych nawozów.

* Czeladnika Andrzeja Szmeta z Poznania 
pociągnięto, jak pisze „Orędownik“ do kary 
za to, że uie stawił się na czas do wojsko­
wości. Stało się to mimo jego woli i wiedzy; 
żeby się atoli obronić, napisał do Ostrowitego 
pod Trzemesznem, zkąd był rodem, po metry­
kę. Ks. proboszcz szukał napróżno w księ­
gach Andrzeja Szuieta — natomiast znalazł 
pod rokiem 1865, że urodził się Andrzej zro­
dzony z Kowalewskiego i Moniki Nawrot. — 
I rzeczywiście dzisiejszy Andrzej Szmet to ów 
Kowalewski, a przyszedł do nowego nazwiska 
za panowania systemu Falka. Andrzejowi 
bowiem zmarli w 5 roku rodzice; oddany do 
szkoły w Trzemesznie, zapisany został nie ja­
ko Kowalewski, lecz „Schmidt“, co zmieniło 
się w ustach polskich na Szmet. Teraz do­
piero, gdy chodziło o wojskowość, dowiedział 
się o właściwem swćm nazwisku.

* Restauracyą wraz z ogródkiem w Dę­
binie nabył od p. Lindnera brukarz Ory za 
54,000 marek.

* Sprzedaż dóbr. Majętność rycerską 
Skalmierowice w powiecie inowrocław­
skim nabyło na subliaście Towarzystwo Poży­
czkowe w Inowrocławiu za cenę 400,000 
marek.

* Żnin. W nocy na 20 b. m. włamał się 
złodzićj do tutejszego lokalu pocztowego i okradł 
kasę pocztową; pomiędzy innemi skradł list z 
3000 marek. Podejrzenie pada na posłańca 
pocztowego Sp., który się też ulotnił. Za przy­
trzymanie złodzieja wyznaczono nagrodę w 
kwocie 150 marek.

* Z Mogilnickiego. W „Tygodniku powia­
towym“ z dnia 21 b. m. znajduje się odezwa, 
podpisana przeważnie przez niemieckich dzie­
dziców powiatu naszego, w którćj panowie ci 
wzywają mieszkańców powiatu do składek na 
uczczenie jubileuszu księcia Bismarcka. W ode­
zwie tćj czytamy: „Księcia kanclerza zasługi 
około zjednoczenia prowincyi po­
znańskiej z chwalebnie powstałem pań­
stwem niemieckiem, składają na nas tern większe 
obowiązki wdzięczności, i dla tego spodziewać 
się należy, że i mieszkańcy powiatu mogilnic­
kiego chętnie wezmą udział w tej narodowej 
ofierze“. — Bez komentarza.

* Nakło. Sześciu abituryentów tutejszego 
gimnazyum, którzy się do egzaminu zgłosili, 
otrzymało w dniu 20 b. m. świadectwo doj­
rzałości. Dwóch z nich uwolniono od egza­
minu ustnego. Egzaminowi przewodniczył pro- 
wincyonalny radzca szkolny Polte z Poznania.

t Bydgoszcz. Nauczyciel gimnazyalny 
Schubert zmarł tu nagle w zeszły piątek.

* Minister rolnictwa ogłasza w „Staatz 
Anz.“ rozporządzenie wydane do rejencyi 
bydgoskiej, poznańskiej , królewieckiej , gą- 
bińskiej i opolskiej, w którem odnośnie do 
rozporządzenia z dnia 29 czerwca 1883 na­
kazuje się, aby oczyszczanie sprowadzanego z 
zagranicy drobiu pod dozorem rządowego we­
terynarza na przyszłość wtedy tylko się od­
bywało, gdy w obcym kraju panuje zaraza 
na bydło w pobliżu granicy, lubo jeszcze nie 
nakazano zamknięcia granicy wyłączającego 
dowóz drobin na mocy § 7 zrewidowanej 
instrukcyi z dnia 8 czerwca 1873.

* Wrocław, 21 lutego. Ku uczczeniu 50- 
letniego jubileuszu doktorskiego p. profesora 
dr. Gitzlera, który przypada dnia 23 marca 
r. b., uchwalił komitet byłych uczniów i przy- 
jacieli jubilata wręczyć mu prócz albumu z 
fotografiami także podarek srebrny i złożyć 
życzenia po mowach rektora i senatu. Udział 
w uroczystości tej powinen być jak najli­
czniejszy. Uprasza się zatćm o przesłanie 
datków na ten cel, oraz fotografii do dnia 3 
marca, którego to terminu ściśle się trzymać 
należy, aby można dokładnie oznaczyć obję­
tość albumu i odpowiednio je przyozdobić. — 
Fotografie powinny być wizytowe (popiersie) i 
nosić własnoręczny podpis, dzisiejsze stano­
wisko i lata studyów. Wszelkie datki i foto­
grafie nadsyłać należy pod adresem kupca 
pana Teichgreeber, Ring 6, lub radzcy 
komercyjnego p. Landsberg, Ring 25, 
we Wrocławiu.

* Wrocław. Towarzystwo Hozyusza przy
uniwersytecie wrocławskim odbędzie, ostatnie 
posiedzenie w półroczu zimowem w środę, 
dnia 25 lutego 1885 r. w lokalu Thaua, 
Mathiasstrasse, o godzinie 8 wieczorem. Po­
rządek dzienny: 1) Sprawy Towarzystwa.
2) Eksegeza IV psalmu przez czł. Lendziona.
3) Odczyt czł. Klateckiego „O poezyi hebraj- 
skićj.“ 4) Zabawa. — Goście mile widziani.

Władysław Kiszewski 
sekretarz.

* Dwom nauczycielom w Ostaszewie w 
Prusach Zachodnich, Zakrzewskiemu i A. Litt- 
narskiemu, udzieliła rejeneya kwidzyńska 80 
marek remuneracyi „za skuteczne postępy w 
języku niemieckim w szkołach z językiem mię- 
szanym.“

* Karzełek. Od poniedziałku zwiedza 
szkołę w Drozdowie, w powiecie świeckim, 
9-letni chłopiec, tylko 52 centymetry wysoki. 
Rodzice dotąd nie chcieli posłać tego chłopca 
do szkoły z powodu jego karlego wzrostu. —• 
dzieci szkolne mają wiele uciechy z tego ma­
łego koleżki.

f Sp. Karol Marwicz, brat Najprzew.

Biskupa chełmińskiego, zmarł w piątek wie­
czorem o godzinie pól do 10 w Nowym 
Dworze po lOdniowej chorobie na zapalenie 
płuc. R. i. p.

* Komisya petycyjna naradzała się w so­
botę nad petycyami 19 wschodnio-pruskich 
wydziałów powiatowych, proszących, aby pro- 
wizye pożyczek z funduszu inwalidów cesar­
stwa zniżono z 4 i pół na 4 procent, a osta­
tecznie pozwolono długi pospłacać. Komisya 
zauważyła, że petenci w czasie zaciągnięcia 
pożyczki sądzili, iż zrobią Korzystny interes i 
że wiedzieli, iż przejmują kapitał nie mogący 
być wypowiedzianym; mniemała także, iżby 
wstąpiła na drogę niebezpieczną, gdyby się 
miała wdawać w prawnie zawarte umowy i 
dla tego poczytywała tę sprawę za niekwali- 
fikującą się do obrad in płeno. T k a c z ó w 
w Meerane, proszących o unieważnienie roz- 
porządzonia wydanego przez fząd gminny, 
zmuszającego samodzielnych tkaczy, aby przy­
stępowali do kas zabezpieczenia chorych, ode­
słano do zarządu gminnego, rady miejskiój i 
wysokich władz, mogących jedynie w tym ra­
zie zaradzić. — Pctyc.ya cywilnych puszkarzy 
o obronę przeciw wiolowładnój konkurencyi 
puszkarzy wojskowych ma być przedmiotem 
obrad w parlamencie.

* Gdańsk, 23 lutego. Dziś w nocy wy­
buchł w domu, zamieszkałym przez 13 rodzin, 
ogień, który w jednćj prawic chwili zajął 
schody i tym sposobem odciął mieszkańcom 
drogę na zewnątrz. Straż ogniowa wyrato­
wała 6 osób; wielu z lokatorów wyskoczyło 
oknanami. Trzy dorosłe osoby znalazły śmierć 
w płomieniach; dziecko, o którym początkowo 
sądzono, że znajduje się pomiędzy nieszczęśli- 
womi ofiarami, zdołano wyratować. Sierżant 
artyleryi i 70cio letnia wdowa wyskoczywszy 
z okna, pokaleczyli się tak niebezpiecznie, iż 
wątpić można o ich życiu. Pokaleczyły się 
również niebezpiecznie dwie panie.

* Ślub. W kościele św. Mikołaja w Kra­
kowie pobłogosławiony został związek małżeń­
ski pomiędzy panem Zygmuntem Mich al- 
s k i m z W. Ks. Poznańskiego artystą-malarzem a 
panną Karoliną Freege, córką zmarłe­
go właściciela zakładu ogrodniczego w Kra­
kowie.

* Śpiąca. Ów dziwny, długi sen, jakie­
mu uległa w Kaliszu panna Mel., o czem do­
nosiliśmy podług relacyi miejscowego organu, 
trwa dotąd, jak się dowiadujemy z tegoż źró­
dła, bez przerwy. Chora śpi ciągle, już prze­
szło trzy miesiące, tak, że odżywianie odbywa 
się wciąż z pomocą sztucznych środków. Po­
lepszenie nastąpiło o tyle, że śpiąca zdaję się 
posiadać świadomość tego, co się wkoło niej 
dzieje. Lekarze robią nadzieję jej uzdro­
wienia.

* Jenerał Gordon, bohater Chartumu, go­
ścił — jak przypomina „Czas“ — w młodo­
ści swojej kilka tygodni w Galicyi i polował 
na Podolu na dziki i niedźwiedzie. Między 
innemi bawił on w Izydorówce u ś. p. Ale­
ksandra Dzieduszyckiego.

t s. p. Mateusz Śączkowski, były oficer 
wojsk napoleońskich, zmarł w tych dniach w 
gubernii podolskiej, w 99 roku życia. Towa­
rzyszył on wielkiemu wojownikowi we wszy­
stkich kampaniach. W roku 1840 jeździł 
umyślnie do Paryża na obchód złożenia zwłok 
Napoleona w Domu inwalidów. R. i. p.

* Opisując suknią balową małżonki wło­
skiego ministra skarbu Magliani, — dziennik 
rzymski „Capitale“, opowiada następujące dwie 
anegdotki: „Przed kilku laty na balu u kró­
lowej Wiktoryi jedna z dam dworu miała 
chustkę do nosa, której kosztowne koronki 
wzbudzały ogólny podziw. Pomiędzy innymi 
królowa zwróciła również uwagę na wspaniałą 
chusteczkę. „Kupiłam właśnie tuzin takich 
chustek,“ — rzekła objaśniając dama, — „za 
które zapłaciłam 1,200 funtów! — „Co pra­
wda, muszę wyznać, że moje dochody roczne 
nie pozwalają mi wydać tak wiełkićj sumy na 
tuzin chustek do nosa“ — odparła królowa. 
Druga anegdotka dotyczy królowćj Włoch. 
Gdy pewnego razu zachęcono Margeritę do 
nabycia nader kosztownego sprzętu, zawołała: 
„Cudowne, wspaniałe, istne arcydzieło! ale, 
aby je kupić, musiałabym się zadłużyć...“

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 25go 
lutego św. W i k t o r y n a.

Wschód słońca o godz. 6 minut 58. 
Zachód o godzinie 5 minut 29.

TELEGRAMY.
Berlin, 24 lutego. Końcowe spra­

wozdanie komisyi konferencyjnej, a roz­
padające się na części, traktujące kwe­
sty e zasadnicze i formalne, zawiera po­
między innemi i to postanowienie, że sko­
ro wszystkie ratyfikacye złożone zostaną 
w archiwum cesarskiem, zbiorą się na­
tychmiast przedstawiciele mocarstw kon- 
trahujących na sesyą, ażeby spisać au­
tentyczny protokuł, który zakonstatuje 
złożenie ratyflkacyi w archiwum. Wiaro- 
goduy egzemplarz tego dokumentu prze­
słany zostanie do wszystkich państw. 
Wszystkie akta, powstałe z obrad, ze- 
braue zostaną w jeden fascykuł. Sprawo­
zdanie to końcowe podpisał ambasador 
Courcel jako przewodniczący i Lamher- 
mont jako referent. Do sprawozdania do­
łączonych jest 6 aneksów.

Ateny, 21 lutego. Dziś nastąpiła 
wymiana dokumentów ratyfikacyjnych, 
dotyczących niemiecko-greckiego traktatu 
handlowego i nawigacyjnego z dnia 9 
lipca r. z.

Londyn, 24 lutego. Książę i księ­
żna Wales udadzą się w początkach kwie-

tuia do Irlandyi i zwiedzą rozmaite czę­
ści kraju. Audyencyi udzielać będą na 
zamku dublińskim.

Londyn, 24 lutego. W Izbie niż- 
szćj wniósł Northcote znane wotum na­
gany; Morley wniósł, aby się wstrzymano 
z sądem o polityce rządu, wyraził atoli 
żal z powodu uchwały dotyczącej wysła­
nia wojsk brytyjskich celem zniszczenia 
potęgi mahdiego. Gladstone zwalczał oba 
wnioski. Wniosku Northcotego nie może 
rząd przyjąć, gdyż zaprowadzenie rządów 
angielskich w Egipcie sprowadziłoby usta­
wiczne walki ; wniosku Morleya nie można 
przyjąć, gdyż rząd nie może obecnie dać 
żadnych innych zobowiązań, jak tylko to, 
że uczyni wszystko, co uzna za dobre 
i rozsądne i czego okoliczności wyma­
gać będą.

L o n d y u, 24 lutego. Na wczoraj­
szém posiedzeniu Izby wyższej oświad­
czył na interpelacyą Delavorra lord 
Granville, iż na zapytanie Włoch z dnia 
3 hm., czy Anglia będzie miała coś do 
nadmienienia przeciw rozszerzeniu jurys- 
dykcyi wtoskiéj na terytoryum, leżącćm 
na północ Assabu, dał zezwalającą odpo­
wiedź, ale zarazem udzielił rady Wło­
chom, żeby się porozumiały z Bortą; za­
razem zawezwał (Granville) sułtana, aże­
by zajął kilka portów na morzu Czer- 
wonćm. Na dniu 10 stycznia r. b. wy­
raził Granv.lle w obec ambasadora tu­
reckiego Musurusa ubolewanie, iż Tur­
cy a nie może się porozumieć z Wło­
chami i że Anglia nie bierze na siebie 
żadnćj odpowiedzialności, ponieważ Porta 
nie usłuchała rady rządu angielskiego, 
ażeby obsadziła wojskiem porty.

Petersburg, 24 lutego. „Nowo- 
sti“ donoszą, że w tych dniach ustano­
wiono nowe wzory dla wybicia w zua- 
czućj ilości monet złotych (półimpe- 
ryałów) i srebrnycli wysokiej próby (ru­
ble, 50 i 25 kopiejki).

Wiadomości literackie i artystyczne,
* „Słownika synonimów“, ułożonego przez 

ks. Biskupa Adama Krasińskiego, opuścił pra­
sę w tych dniach w Krakowie tom pierwszy, 
wydany nakładem Akademii Umiejętności. — 
Pracy tej poświęcił sędziwy pasterz 20 lat 
życia, spędzonych na wygnaniu zdała od kraju. 
Pierwsze to tego rodzaju dzieło w naszej li­
teraturze.

* Pamiętniki jenerała Dembińskiego. „Be­
ster Lloyd“ donosi co następuje: „Frankfurcki 
antykwarjusz Völker zaproponował dyrekcyi 
muzeum narodowego nabycie za sumę 4000 
marek „Pamiętników“ jenerała Dembińskiego 
wraz z 1000 dokumentów, odnoszących się 
do nich. Dyrekcya zważywszy na wielką 
historyczną wartość siedmietomowego dzieła, 
zapotrzebowała od ministeryum oświecenia po­
trzebnej na zakupienie sumy.

* Ziemianina wyszedł nr. 8 i zawiera: 
Nasz najbliższy program środków zaradczych 
ku przetrzymaniu obecnego przesilenia gospo­
darczego i naprawy położenia naszego rolnic­
twa. — Sprawozdanie z jubileuszowego wal­
nego zebrania Towarzystwa Rolniczego Po- 
znańsko-Szamotulskiego. — Sprawozdanie z 
posiedzenia rolniczego w Śremie. — XVIII 
Sejmik gospodarski w Toruuiu. — Echa rol­
nicze z Królestwa i Rosyi (Dokończenie). — 
Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiado­
mości handlowe. — Jarmarki. — Zebrania 
Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

* Tygodnik Powszechny, pismo illustro- 
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 8 zawiera: 
Grzechy królewskie, powieść historyczna Win­
centego Rapackiego. — Pogadanka przez Qui­
sa. — Samuel Łaszcz, kartka z dziejów swy- 
woli kresowej, przez dr. Antoniego J. —
— Lud z Polesia litewskiego, przez Zenona 
Pietkiewicza. — Karol Brzozowski przez Al. 
N. — Ze świata tonów przez Neuma. — 
Zakłady fabryczne w Żyrardowie. — Listy o 
sztuce III. — Kronika polityczna. — Koń 
morski. — Notatki literackie. (Zaklęta Iza). 
Rozmaitości. — (Teatr i sztuki piękne. — 
Sztuka literatura i nauka. — Rzeczy spo­
łeczne. — Różne). — Ryciny: Zwycięztwo 
nad Centaurem, rzeźba A. Canovy. — Karol 
Brzozowski. — Przejażdżka, rysował Jan 
Chełmiński. — Zakłady fabryczne w Żyrar­
dowie. — Koń morski.

Dodatek: Nina, powieść Jerzego Duruy’a, 
tłumaczona z francuskiego przez H. J. B.
— Świat na opak, powieść Maurycego Jokai’a, 
przełożyła Zuzanna Zajączkowska. — Na żą­
danie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Putiatycki z Warszawy, Sczaniecki zMie- 
dzychoda, pani Zimajer z Warszawy, pani 
Skarżyńska z córkami z Sokołowa, pani 
Sosnowska-Markowska z Królestwa, Ro- 
gosz z Królestwa, Skórzewski z Kretko- 
wa, Szymczak z córką z Grodziska, Wa­
ligórski ze Skorzewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Kajsiewicz z Turzna, Kornobis z Ostro­
wa, Kornobis z Węgrów, Karczewski z 
Kościana, Rutkowski z Lubasza, Wierz­

chnia z Koninka, Sawicki z Gniezna, Skó- 
raczewski z Miłosławia, Kokociński z Pa- 
dniewa, Szrejbrowski ze Słupi, Reimann 
z Grębanina, Tomaszewski z Czewujewa, 
Piotrowski z Ossówca, Kuntz z Sebastia- 
nowa, Czaplicki z Ostrowa, Meyer z Qnh- 
rau, Sydów z Szamotuł, ksiądz Raczkow­
ski z Trzciela, ks. Szudarek z Pempowa, 
Wężyk z Karmina, Stankiewicz z War­
szawy, Grossmann z żoną z Kąkolewa, 
Schultz z Gniezna, Stein z Berlina, Ruth 
z Pobiedzisk, pani Maznrkiewiczowa z sio­
strą z Obornik, Hipsclimaun z Koćiborza, 
dr. Pauli z Żabikowa, Zihale z Czarn­
kowa.

___________ ..i—IJ- . J------------------------ L__!LU!J.!

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 24 lutego. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Sten powietrza: przyjem.
Żyto: stele.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, luty 136,— płacono, luty-marzec 136.— 
płac., na wiosnę 140.— płac., maj-czerwiec 141,60 
płc., czerwiec-lipiec 142,50 pł.

Okowita: potw.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—litr., luty 41,80 pł., marzec 41.90 płac., kwie­
cień 42.40 płacono, kwiecień-maj 42,70 płac., maj 
43,— płac., czerwiec 43,60 płac., lipiec 44,20—80 
płac, sierpień 44,90 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.70 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziana------centnarów. Cena
wypowiedziana 136.— m., luty 136.—, luty-marzec 
136.—, kwiecień-maj 140,—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10.000°/o 
Tralles. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo­
wiedziana 41,50 mrk., luty 41,50, marzec 41,90, 
na kwiecień-inaj 42,80, czerwiec 43,90 mrk., lipiec
44.50 mk., sierpień 45,10 m., w miejscu bez beczki
41.50 mr.

Bydgoszcz, 23 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw., piękna 158—163 mrk.. śre­
dnie gatunki 145—157 mk. poślednia m.

Zyto potw. w miejscu krajowe piękne 132 do 
135 mrk., średnie 126—130 mrk. poślednie —m.

Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę 
120—128 mrk., mały —mrk.

Wrocław, 23 lutego 1885.
Żyto (za 2000 funt.) wyżój, wypowiedziano

----- Cena wypowiedziano —. luty 137,— żąd.
marzec-kwiec. 145,— pł., kwiecień-maj 145,— pł., 
maj-czerwiec 147,— pł., czerwiec lipiec 148 żąd., 
lipiec sierpień 149,50 żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie­
siąc bieżący 138.— płac., kwiecień-maj 140 płac., 
maj-czerwiec 143 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. na luty 
247,— żąd.

Olćj rzepiowyj słabo, wypowiedz. — cent, 
w miejscu 54,50 żądano, hity 52,— żąd., luty- 
marzec 52,— żąd., marzec-kwiesień —,— żądano, 
kwiecień-maj 61,50 żąd., maj-czerwiec 52,— żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— płc., luty 41,60 płacono, luty-ma­
rzec 41.60 płacono, kwiecień-maj 43,— płacono, 
maj-czerwiec 43.30 pł., czerwiec-lipiec 44,— płc., 
na lipiec-sierpień 45.— żąd., sierpień-wrzes. 45,50 
płacono.

Cena wypowiedz, na 24 lutego żyto 137.—, 
mrk., pszenica 162,— mrk., owies 138,— mk., rzep 
247,— m., olej rzepiowy 52.50, okowita 41,60 :n.

Ceny targowe z dnia 23 lutego 1885.

P ostanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 10 0 kilogramów
ciężki średni lekki towar 

naj-1 uaj-naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.
M|F.

naj- 
niż. 

M |F.
wyz.
MjF.

niż.
MjF.

Pszenica biała IG 20,15 60 14 60,14 30 14 10.13 80
„ żółta 15 90 15 30 14 60 14 30 14110 13 80

Żyto 14 - 13 70 13 50 13 40 13 20 12 80
Jęczmień 15- 13 80 12 80 12 50 12 - 1180
Owies 14 30 14 10 13 90 13 70 13 50 13 30
Groch 17 50 16 50 16 — 15 — 14 50 14 —

Postanowienia T O W A R_______
komisyi handlowéj. piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 24 _ 23 21 40
Rzepik zimowy „ „ 23 50 22 50 20 40
Rzepik latowy „ „ 23 20 22 20 20 80
Lnica . . . „ „ 21 20 20 20 17 40
Siemię lniane „ „ 24 70 22 50 19 —
Siemię konop. „ „ 22 50 22 — 21

S||

Telegram giełdowy. 
Kurycra Poznańskiego.

Berlin, 24 lutego 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica spok.
kwiecień-maj 166,25
czerwiec-lip. 172,25

Żyto spok.
kwiecień-maj 149,—
maj-czerwiec 149.50
czerwiec-lipiec 150,50

Olej rzep, słabo
kwiecień maj 51,20
maj-czerwiec 51,70

Okowita słabiej
w miejscu 43,-
luty 43,30
kwiecień-maj 44,20
maj-czerwiec 44,50
czerw.-lipiec 45,40
lipiec-sierp. 46,20

Owies
kwiecień-maj 142,50
Wyp.-żyta wsp. 00—

Wyp.-okow. kw. 00,000
Szczecin, 24 lutego

Kapitały.
Galie, akc. k. 113,—
Pr. consol. 4% 104,50
Pozu. listy z. 101.80
Pozn. listy rent. 102,40
Austr. banknoty 165,25 
Austr. renta złota 88,60 
Austr. losy 1860 119,75 
Włochy 97,80
Ruinuny 104.10
Ros. banknoty 214 75 
Ros.-ang.pożyczk. 97,50 
Pol. 5% listy zast. 66.80 
Pol. lik. 1. zast. 59,25 
Kredyty 518.50
Kolćj państwowa 510,50 
Lombardy 238,—
Usposob. stale.

Pszenica słabo
kwiecień-maj 167,50

_ maj-czerwiec 
Żyto słabo

170,—

kwiecien-maj
maj-czerwiec

145,—
ue-

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, słabo
łuty so.-

w miejscu
kwiecień-maj 50,—

Okowita słabo 
w miejscu 42,10
luty 42.10
kwiecień-maj 44.60
czerw.-lip. 44,90

Petroleum
w miejscu 8 25

1885 (Kursa końc.)

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Po­
znańskiego“ dołącza sięjako dodatek nadzwy­
czajny cennik p. Denizota ze św. Łaza­
rza pod Poznaniem, znanego zaszczytnie 
z umiejętnego prowadzenia szkółek jako 
i z urządzania i upiększania ogrodów 
i parków. (1647)



Dnia 24-go b. m. ofgodzinie" 1-szej w" nocy zasuął w Panu, 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami ś. p.

Wiktor Chrzanowski
41 roku życia, 

i południu do
Eksportacya odbędzie w czwartek o godzinie 3-ciej 

kościoła parafialnego W Jarząbkowie, nabożeństwo
żałobne i spuszczenie zwłok do grobu familijnego w piąte 
nie 10-tej, o czem donosi w smutku pogrążona

Czechowo p. Żydowo.
żona i

o godzi- 
(1649)

cXssieoi.

W piątek dnia 20 b. 
tern w Warszawie w 84 
Sakramentami, ojciec nasz ś. p.

m. rozstał się z tym świa- 
roku życia, opatrzony śś.

(1645)

Józef Hoffmann
weteran z r. 1831,

czem krewnym i znajomym donoszą (1645)

mocno strapione dzieci.

Święci ¿gestóowie Sicwiańszczyzny

Cyryl i Metody
Książeczka jubileuszowa 

napisał ks. dr. Kantecki.
Książeczka ta, obejmująca życiorys świętych Braci So 

luńskich i krótki pogląd na dzieje i stanowisko Słowiańszczy­
zny, ukaże się w początkach marca rb., ozdobiona ryciną, 
przedstawiającą Ojca świętego błogosławiącego Apostołów 
naszych.

Cena egzemplarza 20 fenygów, 50 egzempl. 7 m. 50 ten., 
100 egzempl. 10 mrk. (1369)

Zamawiać można w

Drukarni Kuryera Pozn.
Poznań, śty Marcin 16.

Walne zebranie
Towarzystwa Czytelni Ludowychw l ni «i
odbędzie się dnia 12 marca 1885 o godz. 12 w południe 
sali hotelu francuzkiego.

Porządek dzienny:
Zagajenie i wybór przewodniczącego.
Odczytanie protokółu z roku zeszłego. 
Sprawozdanie dyrekcyi.
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
Wybór nowej dyrekcyi na 3 lata.
Wnioski dyrekcyi.
Wnioski członków.

1.
2.
3.
4.
5.
6.

talatne wypożyczalnie książek.

na

Celem radykalnego
usunięcia nagliiotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałoś^ skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniój bielizny i ani 
też potrzeba do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelk za 
pędzlem 60 fen. g;'(1089)

Każdy nagniotek
rosówki i hrodawKi wytępia 
się b«z bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym 1 jedynie praw­
dziwym środkiem spccyal- 
nym aptekarza S. Radianc- 
ra, smarując tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza Radlanera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Pruskie tej ifiiiiate

do I kl. ł/4 k 40 marek. Kupujący 
zostaje na zawsze właścicielem, a 
los na jego nazwisko u kolektora za­
pisanym zostanie. Poleca [1633]

A. Opitz
w Poznaniu Plac Wilhelmowski 3.

Barcin,oLapis kupit 
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk. ‘Jan (lorzelniaski, organista, 
iydgoszcz, H. Rogaliński.

Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fleisz«, stelmach. 
Czaftków, Łukasz Służę,wski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105).
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie­

rżawca.
Gostyń, Dżwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. _ 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godnrkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralskif organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, Teofil Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Górze,lniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe­

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia,gS. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec.. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Nędzyński, 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, oi 

ganista.

Nakło, Antoni Łęckowski, obywatel. 
Nowy most, Andrzój Piątkowski, 

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel.
Ostrzeszów, Bielawski, introligator. 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Pogorzela, Matysiewicz.
Poniec, W. Miśkiewicz introligator. 
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski,

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski,

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Rynarzewo, ks. proboszcz Haupa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wałowski. organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, 1. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. _ 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz.

cygar).
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski.. 
Zaniemyśl, Edmund Raezkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Świeżo wyszły z druku:

Czytania świąteczne
na Wielki Post

napisał
ks. Michał Palrcznj.

Proboszcz w Radziechowych.
Ssiya trzecia

Cena GO fen.
Tegoż autora: __

Czytania świąteczne serya 1. i miR. 
Czytania świąteczne serya II. 1 1,1 ,k-

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w liście w zna­
czkach pocztowych do księgarni katolickiej »-«•» 
Władysława Miłkowskicgo w Krakowie, oh zi muje
sic książki franco odwrotną pocztą______ _____ ___’

linia 1 marca r. h. o godzinie 1 z południa wy-
dzierżawione będą plus licitando

grunta plebańskie
(1597)

okoto 260 mórg, dobrej ziemi włącznie z budynkami. Kau- 
cya potmbna do licytacyi 500 mrk. do objęcia dzierżawy 
1000 m. i pierwsza rata dzierżawna praenumerando rawo 
przybicia zastrzega sobie dozór kościelny. Bliższych 
kuków można się dowiedzieć u przewodniczącego dozoru.

Dozór kościelny parafii Szemhorowo
powiat Wrzesiński.

Kola proboszczowska w Ludzisku oraz 
kościelna w Marko wicach

wydzierżawione będą od 1-go lipca l««.» r. na.18 lak 
min licytacyjny odbędzie dnia » marca rb. w pomieszka mu 
Ks Proboszcza w Budzisku pomiędzy godziną 1 a 4 po po­
łudniu. Warunki dzierżawy wyłożone są u przewodniczącego 
dozoru Dr. L. Mieczkowskiego, Kołuda p. Amsee. (15o0) 

Dozór kościoła w Ludzisku.

1

we wielkim wyborze
jako teżJCUIW V’.«

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca

B. SmCZEWSKI.
Skład porcelany, wzliła i tac. 

Stary Rynek nr. 53/54.

XDafG'U-Jabrtít.

Ł-3

Kartki
do Spowiedzi Wielkanocnej
wykonuje spiesznie i tanio IFrukarnia 
Kury era” jPoznamskiego.__________

Obrazki z modlitwą na odwrotnej stronie 
przedstawiające „Ojca ś. bIog’oslawijąc©iJ’« 
Cyryla Metodego“, podług obrazu znalezionego 
w podziemnej bazylice św. Klemensa w Rzymie, wyszły 
w mojej litografii. Cena 100 sztuk 1,50 fen,

Sprzedaje się także i w mniejszych ilościach. Pie­
niądze upraszam przesłać markami poczt, dołączając 10 
fen. na porto. Handlującym znaczny rabat. (1643)

Obrazy wielkości 47—63 cm. pięknie i okazale 
kredą rysowane, wyjdą w pierwszych dniach marca.

T. Szulc, żaki, litograficzny
Poznań, ul. Wrocławska 36.

kościelne
we wielkim wyborze poleca 
po tanich cenach (1634)

plac Wilhelmowski nr. 5.

Skład ludowy
poleca względom Szan. Pu­
bliczności towary wszelkie­
go rodzaju, gotową bie­
liznę od najniższych cen 
począwszy, sukienki dzie- 
cęcc, suknie dla służących, 
kołdry, worki do zboża itd

Zarazem prosi usilnie i 
pracę dla ubogich robotnic 
przez zamówienia rzeczy go­
towych. (1624)

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznanie.

Drogerya

Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Solc i ługi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko schnące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

CÖ

coco
«3S=o■NO
"«i
N

o

»5

ei.^aul WUhittD, ^rreiau. ___
Premiowana na wszystkich wystawach, na Rtórych 

występowała.
Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysun- 

kami każdei chwili służy) w uznanem dobrym wykonaniu po mozhw 
"'«11» Mg.. .guli P°J~" 

jak patentowane osie i.resory, koła jesionowe gięte i Hicoiego,
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t. .Aj. t d.

KONFEKCYA DAMSKA
64. TJlica śg-o Marcina

I piętro.

64.

NEU E
T^Tm^ÂrbÊÎtËtE ILLUSTñlñTE A U FLA O Ł»

Brockhaus'
Conversations - Lexikon.

Mit Abbildungen und Karlen.

Pasy do maszyn, |J
do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad-i 
czalnćj stacyi dr. Del-| 
briicka poleca po ce-

nach umiarkowanych

1 Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. S.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

►ï
»

J8

Karmelki słodowe
na kaszel — funt 60 fenygów, oraz wszelkie inne karmelki 
owocowe po 80 fen., 1 markę 20 fen. za funt. — .Cukry po 
2 mrk. zawsze świeże, francuzkie po 3 marki, praliny, orze­
chowe karmelki poleca cukiernia (1555;

Antoniego I*fitKnera,
Poznań, Stary Rynku nr. 6._____________

Na składzie u mnie znajduje się
j&zcze 14000 beczek śledzi róż­
nego gatunku i sprzedaję takowe 

o bajecznie tanieli cenach. Najde- 
ikatniejsze holenderskie po 20 mk. 

za beczkę. Cokolwiek mniejszy ga­
tunek po 16 mk. Najdelikatniejsi 
szkockie po 17 mk. Cokolwiek mniifl- 
sze po 12,50. Piękną partyą lilaków 
po 17 mk. za beczkę, póki zapas 
starczy. Cokolwiek mniejsze po 15 

mk. Wszystkie inne gatunki 
śledzi bajecznie tanio. Można na­
być także”na V2 i sądkaeh. Naj­
piękniejsze norwegskie śledzie solo­
ne w beczkach po 150 —. 300 fun. 
za 8 mk. Polecam także inne ryby 
morskie: delikatnego wędzonego ło­
sosia po 1,74 mk. za funt, skrzynkę 
wędzonych kielskicb lub bałtyckich 
sielawek funt netto po 1 marce, naj­
delikatniejszy kawior funt po 1.40m. 
Gwarancya za zdrowy towar. Prze­
syłam tylko pod zaliczką lub za po- 
przedniem nadesłaniem należytości. 

A- Lachmannn. Gdańsk. 
Fiscbmarkt 46 am brausenden 

Wasser 2. ___________ (1630)

Praw. ang. Porter
(1593) z browaru
Barclay, Perkhis & Co.

w Lody nie
polecają jaknajtaniej

Bracia Andersch.

i *. i’.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą b‘70

Wisi® Usiieum-
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało nzna- 

uem jako znakomite przez, pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swej czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego / _
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężYtosci. 
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającej 3 wielkie butelki,1O
franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym. , . ,

W przyjemnóm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczśm, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w Koiacn 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

N.sscia.
Interes eksportosfjif w

(założony w r. 1821). . .
Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 

przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Preis à Heft 50 Pf.

' jEDEA BAND QtB. IN LEINWAND S M.. HALBFRANZ
isaaaKSSHtEsaCTfiLl-asMHsai ...............

Teidenslanfer, Berlin XW. 
J Pf,minos ' 15 Mark monatlich. 
1 Bell-ergelu) Katalog gratis.

Rżądzea dóbr
teorycznie i praktycznie we wszel­
kich gałęziach gospodarstwa wy­
kształcony, który zarządzał wię 
kszemi majątkami w Księstwie jako 
i Prusach Zachodnich, mogący się 
powołać na chlubne rekome.ndacye, 
życzy przyjąć od św. Jana b. r. 
odpowiednią posadę na ordynaryą. 
Na życzenie może kaucy-ą złożyć. 
Łaskawe oferty uprasza się przesłać 
do zarządu dóbr Liplny p. Krzyw ua 
guli, siedlecka. (1644)

ieśiilciy,

28 lat Uczący, doskonały w swym 
zawodzie, dobry strzelec, posiada­
jący dobre świadectwa, obecnie 
w miejscu, poszukuje z powodu 
ożenienia się, odpowiedniej posady 
na 1 kwietnia r. b. Łaskawe oferty 
uprasza się nadsełać pod Ł. E. E. 
51. w Eksped. Kuryera. (1623)

Dzierżawa.
Dnia 1 marca r. b. zadzierżawio«« 

zostanie tutejsza rola plehaB' 
ska w drodze, publicznej licytacji 
na lat trzy. Bliższych szczegółów 
udzieli nauczyciel Maskuliński.

Binga Goślina. 15 lutego l»»»' 
Dozór kościelny. (1604)

Organista
żonaty, jeszcze młody, z małą i’a" 
milią. posiadający dobro świadectwa 
z praktyki i kursu p. Dembińskiego 
poszukuje posady od 1 kwietnia rt) 
Łaskawe oferty uprasza pod adresem. 
Andrsei debel, org. w Sośnic? 
p. Dobrzycą. (16W -

Dominiam Kćohylep»'
le p. Poznań sprzeda tanio

trybową młockarnią
ri635]
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